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WOJNA.
GŁÓWNE PRZYCZYNY OBEC­

NEJ WOJNY.

Obecną wojnę amerykańsko- 
hiszpańską wywołały dwie głównie 
przyczyny: śmierć generała Anto­
nia Maceo, który został zabity 
przez zdradę w dniu 4 grudnia 
1896, i wysadzenie minami ame­
rykańskiego okrętu wojennego 
“Maine.”

Gdy w tym kraju rozeszła się 
wiadomość o zabiciu generała Ma­
ceo, trudno już było kongresowi 
powstrzymać się od stanowczego 
wystąpienia w sprawie Kuby, a 
liczne zgromadzenia dla wyrażenia 
kondolencyi Kubańczykom i sym- 
patyi dla Kuby odbyły się w Chi­
cago, St. Louis, San Francisco, 
New Orleans i New Yorku.

Ludność w Washingtonie była 
tak rozgorączkowana Kubą, że 
tłumy stawały na rogach ulic i za­
pewne przyszłoby było do zabu­
rzeń, gdyby kongres odroczono 
bez powzięcia jakiej akcyi w tej 
sprawie. Tacy mężowie, jak Karol 
A. Dana, Bourke (Jockran, senator 
Jones i senator Cannon, występo­
wali otwarcie w swoich mowach 
za Kubą i przez pewien czas zda­
wało się, że wojna z Hiszpanią jest 
już nieuniknioną.

Z nowym rokiem 1897 wzburze­
nie umysłów znikło i może byłoby 
nie przyszło do wojny, gdyby nie 
było wypadku, który zdarzył się w 
czternaście miesięcy po śmierci 
generała Maceo. Było to wysadzę 
nie minami wojennego okrętu 
Stanów Zjednoczonych “Maine” w 
przystani hawańskiej, w nocy 15go 
lutego 1898, przyczem 266 Ame­
rykanów straciło życie i $4,000,000, 
którą to sumę był wart okręt, po­
szło na marne.

Po tem zdarzeniu, w całym 
kraju zawrzało od oburzenia i u- 
spokojenie ludności było niepodo­
bieństwem. Gdyby jednak Hisz­
pania była niezwłocznie przesłała 
czek na $4,000,000 i zapłaciła 
odszkodowanie za życia marynarzy, 
przypuszczalnie wszystko mogłoby 
być jeszcze dobrze i Stany Zjedno­
czone nie wmieszałyby się były w 
sprawę Kuby; ale Hiszpania nic 
podobnego nie uczyniła. Prze­
ciwnie, jej komisy a śledcza oświad­
czyła w miesiąc po zburzeniu 
“Maine,” że wypadek ten spowo­
dował wewnętrzny nieporządek w 
okręcie — niedbałość amerykań­
skich marynarzy w utrzymywaniu 
ich okrętu.

Było to dolaniem oliwy do o- 
gnia i 19go kwietnia prezydent 
przesłał Hiszpanii ultimatum, w 
którem zażądał, aby opuściła Ku­
bę w przeciągu trzech dni, co zna­
czyło niejako wypowiedzenie woj- 
n J -

Początek.
Powstanie Kubańczyków rozpo­

częło się i wzrastało tak stopniowo 
i tak cicho, że dla wielu było ono 
niespodzianką nawet wtedy, gdy 
już przeszło rok się srożyło. W 
lutym 1895 wybuchło powstanie 
w trzech prowincyach na Kubie. 
Od wielu lat Kubańczycy powsta­
wali przeciwko Hiszpanii, lecz od­
bywało się to stosunkowo dosyć 
spokojnie aż do tego czasu. Dnia 
24-go lutego powstańcy wypędzili 
Hiszpanów z trzech prowincyj i 
generał-gubernator Cajella zatele­
grafował do Madrytu o dodanie 
mu 1,400 żołnierzy. Ci zostali wy­
słani na Kubę i oddani pod do­

wództwo generała Cajelli. Ten 
wcielił ich do swojej armii i wy­
ruszył przeciw powstańcom, lecz 
ku wielkiemu swojemu zdziwieniu 
przekonał się niezadługo, że siły 
powstańcze są o wielekroć większe, 
niż przypuszczał.

Generał Antonio Maceo był do- 
wódzcą armii powstańczej a Flor 
Combot i generał Ruiz y Rivera 
dowodzili nad innymi dywizyami. 
Generał Cajella odnosił porażki ze 
strony powstańców tak sromotne, 
że hiszpański gabinet postanowił 
go odwołać i w dniu 14ym kwie­
tnia 1895 przybył na jego miejsce 
generał Campos.

Ten, zaledwie stanął na gruncie 
kubańskim, natychmiast zebrał 
wszystkie swoje wojska i, podo­
bnie jak jego poprzednik, chciał 
wyprzeć powstańców z prowincyj 
przez nich zajmowanych i rozpro­
szyć ich na wieczne czasy. Lecz 
nie było to rzeczą łatwą. Wkrótce 
po swojem przybyciu spotkał on 
się z powstańcami, którymi dowo 
dził generał Gomez, pod Guanta 
namo i stoczył z nimi walkę, w 
której 400 Hiszpanów zostało za 
bitych, podczas gdy po stronie 
powstańców nie zginął ani jeden 
żołnierz. Była to druga Manila, z 
Gomezem jako Dewey.

Pierwsza ciężka walka.
Lecz nie wszystko było tak po­

myślne dla powstańców. W kilka 
dni po bitwie pod Guantanamo Jo ­
se Marti został zabity, a jego pułk 
rozszarpany na kawałki. Nastę­
pnego dnia generał Gomez na cze­
le, 700 kawalerzy stów odniósł stra- 
szną*porażkę.

Maceo atoli posiadał dosyć 
znaczną siłę pod Santa Clara i, 
usłyszawszy huk dział, wyruszył z 
1,900 powstańcami, z którymi po­
konał 8000 Hiszpanów. Campos, 
który zajął stanowisko z tyłu, 
wziął teraz 10,000 żołnierzy i zno­
wu uderzył na Gomeza, który tym­
czasem zebrał swoją armię. Wal­
ka skończyła się na tem, że Cam­
pos musiał się cofnąć z wielką 
stratą.

Na początku roku 1896 Campos 
popadł w Hiszpanii w niełaskę. 
Został pobity przez Gomeza i po­
konany przez Macea. Ruiz zmusił 
go do cofnięcia się, a Marti w 
ostatniej swojej bitwie dał się 
Hiszpanom, dobrze we znaki. Po- 
prostu Campos nie był owym mę­
żem, któryby zdołał uśmierzyć 
powstanie na Kubie.

Jakoż'17-go stycznia na miejsce 
Camposa został przysłany generał 
“rzeźnik” Weyler. Ten przybył 
tam z’taką pompą i był taki napu­
szony dumą, że nie raczył nawet 
konferować z Camposem, i przez 
kilka^dni obaj (Weyler i Campos), 
mieszkając w jednym pałacu w 
Hawanie, nie rozmawiali ze sobą 
wcale. W końcu Campos odpły­
nął do Madrytu, a Weyler objął 
władzę nad Kubą. Przywiózł on 
ze sobą 100,000 hiszpańskiego 
wojska, które wysłał na pole walki.

Dnia 17-go lutego 1896 Wey­
ler wydał swoją sławną rekoncen- 
tradoską proklamacyę. Stosownie 
do tej proklamacyi wszyscy Ku­
bańczycy, zamieszkali poza obrębem 
miast, mieli być do nich ściągnięci 
i osiedleni przymusowo. Nazywa­
no ich koncentradami. W kilka 
dni później Weyler wydał rozpo­
rządzenie, aby ich osadzono przy- 
niektórych tylko oznaczonych uli­
cach, i potem otrzymali oni nazwę 
rekoncen trądów. Skupiono ich w 
kwaterach wojskowych. Ta pro- 
klamacya zapoczątkowała terory- 
styczne panowanie Weylera na Ku­
bie. Po wprowadzeniu jej w życie 
rekoncentradzi zaczęli z początku

dziesiątkami a potem setkami u- 
mierać codziennie z głodu. Wey­
ler pragnął w ten sposób zagładzić 
Kubańczyków.

Rzeźnik W eyler.
Tymczasem Weyler miał rów­

nież zwrócone oczy na pole walki. 
Rozesłał swoją armię we wszyst­
kich kierunkach i uwiadomił po­
wstańców, że muszą albo złożyć 
broń albo ustąpić. Ustąpić znaczy­
ło właściwie to samo co złożyć 
broń, poddać się, gdyż ocean ota­
czał ich ze wszystkich stron. Więc 
gdyby zechcieli ustąpić, musieliby 
się potopić. Wiedział to chytry 
Weyler i tuszył sobie, że się pod­
dadzą.

Lecz Gomez ani myślał o złoże 
niu broni. Zebrał on 3,000 po­
wstańców i, rozbiwszy kilka oddzia­
łów wojska hiszpańskiego, wtar­
gnął do prowincyi Hawany. W 
tym czasie wygrał on także bitwę 
pod Najasą.

Pierwszego października 1896 
Weyler otrzymał zawiadomienie z 
Madrytu, że uśmierzanie powsta­
nia na Kubie kosztuje Hiszpanię 
już około $300,000,000, i że w 
skarbie państwa pustki, wskutek 
czego powstanie musi być jaknaj- 
prędzej stłumione. Dano mu na 
dokonanie tego czas do 1-go stycz­
nia 1897. Rozporządzenie to, po 
chodzące od korony, tak zatrwoży­
ło Weylera, że uciekł się do zdra 
dy, której ofiarą padł generał An 
tonio Maceo.

Zdrada ta została wykonaną 
w następujący sposób : Maceo 
otrzymał od Weylera zaproszenie 
na konferencyę z nim w sprawie 
dyplomatycznej. Maceo, wystro 
jony w swoje najlepsze ubranie, z 
klejnotami na rękach i piersiach, 
bezbronny, jak przystało na go­
ścia, udał się do obozu nieprzyja­
cielskiego. Towarzyszył mu tylko 
syn Gomeza. Gdy stanęli przed 
Weylerem, ten, nie wymieniwszy 
z nimi ani słowa, kazał ich porą­
bać na kawałki.

W nocy po tym wypadku K u­
bańczycy napadli na obóz Weylera, 
aby odebrać ciało swojego dowódz- 
cy. I  odebrali je i przynieśli do 
swojego obozu, pocięte mieczem 
zdrajcy', jak było pocięte ciało J u ­
liusza Cezara na kapitolu.

Panowanie okrucieństw a.
Wiadomość o tem rozeszła się 

po całej kuli ziemskiej lotem bły 
skawicy, a Weyler wytłomaczył się 
przed królową, że go opacznie 
przedstawiono. Czy znalazł wiarę 
dla swego usprawiedliwienia u 
królowej, czy nie, nie wiadomo ; 
pewnem jest to tylko, że naród 
hiszpański nie uwierzył jego wy­
jaśnieniom w tej sprawie, bo od 
tego czasu począł nań patrzeć z 
podejrzeniem. Nawet Hiszpanie 
boją się rzeźnika.

Na Boże Narodzenie 1896 nad 
osieroconą dywizyą generała Maceo 
objął dowództwo generał Ruiz 
Rivera i od tego czasu też do po­
łowy następnego roku (1897) 
trwała zacięta walka pomiędzy 
powstańcami i Hiszpanami, krwa­
we potyczki odbywały się niemal 
codziennie, z których to jedna, to 
druga strona wychodziła zwycię­
sko, aż wreszcie szala zwycięstwa 
poczęła się więcej przechylać na 
stronę powstańców.

W sierpniu zeszłego roku przy­
szło do zaburzeń w Hiszpanii. 
Prezydent ministrów Canovas zo­
stał zabity. Przez następne trzy 
miesiące po jego śmierci Hisz­
pania tak była zajęta wewnętrznemi 
zamieszaniami, że nie zwracała 
prawie uwagi na powstanie kubań- 
skie. Tymczasem Weyler z całą 
swobodą hasał, jak ongi Attyla,

na swoim rumaku—okrucieństwie, 
niehamowany niczem, niczem nie 
krępowany, wyuzdany, krwiożer­
czy,- -i tratował starców i dzieci, 
mężczyzn i kobiety. Jednych mo­
rzył głodem, drugich kazał zamy­
kać \v więzieniu lub ćwiartować 
po r:<eźnicku.

Z bywatelami Stanów Zjedno­
czonych obchodził się jak z psami. 
Gdy się już napasł ciałem i krwią 
ludzką, na żądanie Stanów Zjedno­
czonych liberalne ministeryum 
Sagasty od wołało go w październiku 
roku zeszłego. Na jego miejsce 
przybył Blanco.

Blanco o tyle okazał się łago­
dnym, o ile Weyler był okrutnym. 
Przesłał on do rządu Stanów Zje­
dnoczonych pokojowe zapewnienia, 
a w dzień dziękczynienia w listo 
padzie z. r. uwiadomił rząd tego 
kraju, że rząd w Madrycie przy­
zwolił na autonomię dla Kuby. 
Biedny stary Gomez, oburzony 
przeciw temu, napisał do prezyden 
ta McKinley’a list w którym 
przedstawił autonomię jako “rzecz, 
co to daj ją  katu” i oznajmił pre­
zydentowi, że powstańcy wolą ra­
czej walczyć do upadłego, niż 
pozostawać nadal pod z wierzch 
nictwem Hiszpanii.

Misya okrętu “ Maine.”
Rzeczy teraz stały gorzej niż 

kiedykolwiek, o ile to dotyczyło 
Stanów Zjednoczonych. Augulo, 
wysłannik królowej hiszpańskiej i 
jej reprezentant w sprawie autono- 
mi dla Kuby, był na konferencyi 
u prezydenta i powiedział mu, że 
powstanie na Kubie ma się ku 
końcowi; lud obdarzono autono­
mią, -mówił, i tylko najbiedniej­
sza i najniższa klasa w istocie pro­
wadzi jeszcze walkę.

W tym samym czasie doszły do 
Washington u wieści o wojnie i 
rozlewie krwi, o zaburzeniach i 
pustoszeniu na Kubie. Handel zo­
stał zniszczony i cenny przewóz 
odcięty. Amerykański udział na 
Kubie stał się bezużytecznym i na­
wet kompanie okrętowe przestały 
załatwiać tam swoje interesy.

Zaniepokojeni tak różnemi po­
głoskami, prezydent i komisya 
strategii wojennej postanowili sa­
mi zbadać stan rzeczy na Kubie i 
24 stycznia b. r. wysłali okręt wo­
jenny Stanów Zjednoczonych 
“Maine” do Hawany w celu, któ­
ry nazwano “misyą pokojową.” 
Gdy “Maine” przybył do przysta­
ni hawańskiej, kapitan tego okrętu 
złożył generał-gubernatorowi u- 
rzędową wizytę, a potem śledzono 
z okrętu stan rzeczy na Kubie. 
Powstańcy powitali okręt z rado­
ścią, bo czuli, że pozna z czasem, 
iż po ich stronie jest słuszność; 
Hiszpanie zaś spoglądali nań po­
dejrzliwie.

Gdy “Maine” stał na kotwicy 
w przystani hawańskiej, senor 
Depuy De Lome, hiszpański poseł, 
napisał do swego rządu list, w któ­
rym zelżył prezydenta McKinley’a. 
List ten został przejęty i przesłany 
z powrotem do Washington u. De 
Lome zrezygnował ze swego stano­
wiska i wyjechał do Hiszpanii. 
Stosunki coraz bardziej zaczęły 
się naprężać między Stanami Zje­
dnoczonymi i Donami.

W kilka dni później rozeszła się 
po kraju straszna wieść, że okręt 
wojenny “Maine” został zburzony 
w przystani hawańskiej, przyczem 
kilkaseł marynarzy utraciło życie. 
Natychmiast po tem została wy­
słana z Washingtonu komisya 
śledcza,do Hawany, której poleco­
no zbctdanie przyczyny eksplozyi. 
Cztery «tygodnie później komisya 
zdała raport, w którym orzekła, iż 
eksplOzya nastąpiła z zewnątrz. Ja-

Specjalna Oferta.
Za $2.00

1. “Ameryka” od tej pory do 1 stycznia 1900.
2. Dwanaście tomów “Tysiąc Nocy i Jedna.”
3. Przesyłkę sami opłacamy.
(Nasze wydanie “Tysiąc Nocy i Jedna” jest sta­

rannie poprawione, druk nowemi czcionkami, papier 
piękny, oprawa dobra. Wygląda wobec wydań in­
nych tak jak złoto wobec piasku.)

Ofertę tę robimy tylko na m. Lipiec. Wkrótce 
cena zostanie podwyższona.

Książki wysyłamy zaraz po odebraniu należności. 
Prosimy przysłać zaraz dwa dolary.

Adres:

A. A. PARYSKI,
325 Huron st., Toledo, Ohio.

snem było, że dopuszczono się 
zdrady przy obejściu się z okrętem 
“Maine.”

Ostatnie kroki.
Dnia 9go marca b. r. przeszedł 

w kongresie bill, upoważniający 
władzę wykonawczą tego kraju do 
wyasygnowania $50,000,000, na 
obronę wybrzeży. To wywołało ta­
kie poruszenie w Hiszpanii, że ge­
nerał Fitzhugh Lee i “ataches” 
uważali za konieczne opuszczenie 
Kuby, i w tym samym czasie ame 
rykański poseł Woodford w Ma­
drycie otrzymał rozkaz powrotu do 
swego kraju. Znaczyło to, że sto­
sunki dyplomatyczne pomiędzy 
obu państwami zostały zerwane.

Senor Polo y Barnabę, który 
przybył do Washingtonu na miej­
sce De Lome’a, również przygoto­
wał się do wyjazdu i wszyscy byli 
już przygotowani na wybuch woj­
ny. Lecz prezydent tej wielkiej 
Rzeczypospolitej ciągle j eszcze miał 
nadzieję utrzymania pokoju. N i­
gdy w historyi narodów prezydent 
jakiegoś narodu nie próbował tak 
za wszelką cenę zapobiedz chwyce­
niu za broń. Wszystkie atoli dy­
plomatyczne zabiegi McKinley’a 
okazały się daremnymi i dnia 22go 
kwietnia północno-atlantycka e- 
ekadra oblokadowała przystań ha 
wańską. W tym samym dniu padł 
pierwszy wystrzał z amerykańskiej 
canonierki “Nashville” na schwy­
tany hiszpański statek uBuena 
Ventura.”

Wojna została teraz wypowie­
dzianą i prezydent wydał prokla­
macyę do wszystkich narodów, 
ogłaszając oblokadowanie kubań­
skich portów, a następnego dnia 
wezwał pod broń 125,000 amery­
kańskich ochotników.

Na trzeci dzień po rozpoczęciu 
wojny Hiszpanie wystrzelili po raz 
pierwszy do amerykańskich okrę­
tów ze swoich bateryj w Matan- 
zas. Kilka strzałów padło na ka- 
nonierkę Stanów Zjednoczonych 
“Foote” i uszkodziło ją. Admirał 
Sampson pomścił się za to zburze­
niem fortów w Matanzas s wojem i 
wielkiemi działami.

Dnia 27-go kwietnia admirał 
azyatyckiej eskadry, Dewey, któ­
rego okręty stały na kotwicy w 
Hong Kong, otrzymał rozkaz spo­
tkania się z flotą hiszpańską przy

wyspach Filipińskich i dnia Igo 
maja odbyła się wielka bitwa pod 
Manilą, w której hiszpańska flota 
pod dowództwem admirała Monte- 
jo została zniszczoną.

Wiadomość o zwycięstwie De- 
wey’a pod Manilą zatrwożyła Ma­
dryt, wybuchły w niem rozruchy i 
korona była zagrożoną.

Admirał Dewey otrzymał uzna­
nie od kongresu i polecono mu 
zbombardować Manilę, poczem za­
jąć Filipiny.

18go maja w Hiszpanii utwo­
rzono nowy gabinet, a w Stanach 
Zjednoczonych w tym samym cza­
sie wezwano więcej ochotników 
pod broń i przeznaczono więcej 
pieniędzy na prowadzenie wojny. 
Wysłano także ekspedycyę z San 
Francisco na Filipiny na pomoc 
Dewey’owi, a północno atlantycka 
eskadra otrzymała rozkaz wypędze­
nia hiszpańskiej floty z zatoki 
meksykańskiej i rozbicia jej, co 
zostało uskutecznione pod Santiago 
w dniu 3 m. Lipca.

Oto krótki szkic toczącej się 
wojny hiszpańsko-amery kańskiej 
aż do obecnej chwili. Dalszy jej 
rozwój pokaże dopiero przyszłość. 
Nie wątpimy, że oręż amerykański 
wyjdzie z niej zwycięsko i tam, 
gdzie dotychczas powiewała chorą­
giew hiszpańska, godło niewoli i 
tyraństwa, powiewać będzie gwia­
ździsty sztandar, godło wolności.

1,800 Hiszpanów zabitych.
Kingston, Jamajka.—Osoby, któ­

re tu przybyły z Santiago opowiada- 
dają, że w bitwie pod El Caney w 
dniu 1-ym lipca zabitych było 1,000 
Hiszpanów, a w bitwie nad rzeką 
San Juan tegoż dnia, 800.

AGENCI
mogą zarobić

$ 5 0  DO $ 1 5 0
tygodniowo

Sprzedając nasze książki.

Potrzebujemy agentów we wszystkich 
miastach.

A. A. PARYSKI,
325 Huron St., T oled o , O hio.
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A M E R Y K A

ZABAWY TOWARZYSKIE.
(Ciąg dalszy.)

34. Ćwiczenia humorystyczne.—P y ta n ie :  Co to 
jest buk?—O dpow iedź: Buk jest to jedno z najwięk­
szych i najtwardszych drzew europejskich.

P y ta n ie :  A cóż to jest anioł (z rogami)? O dpow iedź:
A noż (czytaj wtył.)

P y ta n ie :  Co jest człowiek bez filozofii? Odpoioiedź: 
Echo: Yieh!

P y ta n ie :  Co nastąpi, gdy się skończą debaty? O d­
p o w ied ź: Baty.

P y ta n ie :  Co znaczy K J  E P? O dpow iedź: Kroi 
Jan Europy Pan?

P y ta n ie :  Jaka jest część mowy osieł? O dpow iedź: 
Osieł jest czasownik, bo można powiedzieć: ja osieł, 
ty osieł, on osieł.

P y ta n ie :  Które zwierzę rano chodzi na czterech, w 
południe na dwóch, w wieczór zaś na trzech nogach? 
O dpow iedź: Człowiek.

P y ta n ie :  Jak się nazywa zwierzę, które na ulicy 
gwizda, a za przechodniami kamieniami rzuca? 
Odpoioiedź: Lampart.

P y ta n ie :  Jak się nazywa zwierzę, które swą naro­
dowością gardzi a obczyznę naśladuje. Odpowiedz: 
Małpa.

t y t a n i e :  Który kościół w Krakowie jest naj­
mniejszy? O dpow iedź: Kościół św. Piotra, bo się w 
nim nawet wszyscy święci pomieścić nie mogli, i dla 
tego to święci Apostołowie muszą stać na dzie­
dzińcu.

P y ta n ie :  Czy Paryż bogaty? O dpow iedź: Pas riche, 
nie bogaty.

P y ta n ie :  Który to jest syn, co pierwej po świecie 
chodził, nim się" ojciec urodził? O dpow iedź: Dym 
przed ogniem.

P y ta n ie :  Po czem to rozpoznać głupiego od mą­
drego? Odpowiedź: Po odpowiedziach, pytaniach 
i śmiechu jego.

35. Zjeść trzy  kaw ałki chleba lub cukru, któ 
re  leżały pod trzem a kapeluszami, a potem zro­
bić, żeby te same trzy  kawałki razem leżały pod 
jednym kapeluszem.—Ta sztuczka, jeżeli się ją  u- 
skutecznia powoli i poważnie, może się stać bardzo 
zabawną. Pod trzy kapelusze kładzie się trzy kawa­
łeczki chleba lub cukru, zjada się potem takowe jeden 
za drugim, robiąc przy tem różne hokus-pokus, po 
uskutecznieniu zaś tego prosi się kogoś z gości, aby 
oznaczył, pod którym kapeluszem wszystkie trzy ka­
wałeczki mają leżeć, nakoniec kładzie się oznaczony 
kapelusz na głowę; a tak wszystkie trzy kawałeczki 
będą leżeć pod jednym kapeluszem.

36. Zrobić, żeby ktoś trzech uderzeń w stół 
pod stołem nie wytrzymał.— Każe się komuś, który 
się swą wytrwałością popisać chce, wieść pod stół pod 
tym warunkiem, żeby trzy uderzenia w stół wytrzy­
mał. Po zrobieniu tego uderza się raz pięścią w stół; 
za chwilkę uderza się drugi raz; a potem się czeka, że 
pan podstoli sam z pod stołu wylezie, nie mógłszy 
się doczekać trzeciego uderzenia, któreby może dopie 
ro jutro nastąpiło.

37. Ja k  napisać prędko jak ą  liczbę.— Będąc w 
towarzyskiem kole, przy rozmowie każ komu, aby na

Srędce napisał: jedenaście tysięcy, jedenaście set, je- 
enaście; to zapewne napisze 111111. Nie mało tu 

będzie śmiechu, bo on już napisał krocie, a to pisze 
się tak 12111,—ponieważ 11000

1100
________ 11

czyni 12111
38. Jak  sobie postąpić, aby szklankę wody wy­

pić, nie będąc w pokoju, ani za pokojem, przytem 
ani nie stojąc ani nie siedząc, ani nie leżąc.— 
Staje się we drzwiach i opiera się nogami o jednę 
stronę drzwi a grzbietem o drugą i tak wisząc wypija 
się szklankę wody.

39. Jak  to zrobić, żeby ktoś nie był w stanie 
skoczyć do koła, zakreślonego kredą na podłodze. —
Zakreśla się kredą wielkie koło, w środku jego stawia 
się stołek i każe się nań komu wejść. Temu zawięzu- 
je się oczy i k a ż e  się tajemnie pocichutku przynieść 
balię z wodą przed stół. Gdy się to stało, wtenczas 
się komenderuje: raz, dwa, trzy! Na komendę: trzy! 
musi skoczyć ze stołka i—niespodzianką nie tylko 
mocno przerażony, lecz także nie mało wyśmiany zo­
stanie, albowiem nie wskoczył do koła, lecz do wody.

40. Zrobić, żeby ktoś nie był w stanie rozbić 
szklanki młotkiem.—Daje się mu młotek z tektury, 
a zakład musi przegrać.

41. Załóż się z kim, że stojąc na stołku po k il­
ku słowach twoich zeskoczyć musi.—- Każ twemu 
bohaterowi wieść na stołek, a po długiej pauzie krzy­
knij z kijem w ręku:

Ach! jakiż z ciebie wielki kiep—
Precz, bo dostaniesz kijem w łeb!

42. Załóż się z kim, że nie będzie w stanie lin ii 
przeskoczyć.—Połóż linię wzdłuż ściany, a nie będzie 
mógł jej przeskoczyć.

była cała.—Igłą, która jest silną nitką nawleczona, 
‘astryguje się nieznacznie łupinę dwa razy z dwóch 
>rzeciwnych stron dokoła, tak, żeby wszystkie cztery 
iońce dwóch nitek w jednym punkcie, n. p. przy 
ogunku jabłka się schodziły. Po silnem ale ostroż- 
nem ciągnięciu wszystkich tych czterech końców ni­
tek, jabłko zostanie wewnątrz ną cztery niemal równe 
części pokrajane, podczas gdy łupina zewnętrzna jest 
cała.

46. Zrobić, żeby jedno oko było większe aniże­
li drugie.—Jeżeli jedno oko zamkniesz, to drugie 
będzie większe.

47. Przerżnąć j  abłko w chustce, a chustki nie 
przeciąć.—Weź jabłko nie bardzo twarde, zawiń je 
w chustkę lub serwetę, połóż na stole i tnij nożem, to 
się jabłko nie chustkę pokraje na kawałki.

48. Kazać sobie oba wielkie palce pozornie 
sznurkiem związać, a przecież takowe módz na­
tychm iast uwolnić.—Każe się komuś sznurek za oba 
końce trzymać; na tenże kładzie się oba wielkie palce 
a pod niego wsuwa się szybko dwa palce wskazujące 
tak, żeby ich końcami sznurek uchwycić. Potem się 
każe wielkie palce dobrze związać, a przecież będzie 
je można natychmiast uwolnić.

49. Pierścionek albo coś podobnego zawiesić 
na prawem uchu, kazać sobie ręce związać, a 
przecież takowy na lewe ucho przenieść. —
Zdejm surdut i każ się związać. Wyjdź potem z po­
koju, zegnij się, przesuń tył pomiędzy związane ręce, 
wyciągnij potem z nich prawą a następnie lewą nogę. 
Po uskutecznieniu tego będzie się miało ręce przed 
sobą a wtenczas będzie można pierścionek przenieść 
z prawego ucha na lewe. Nakoniec wsuwa się nogi 
pomiędzy ręce, a tak będzie się znów miało ręce na 
grzbiecie.

50. Sześć centów zamienić na 8 centów.—
Bierze się niepostrzeżenie 3 centy i ukrywa się je po­
między palcem wielkim i wskazującym. Potem się 
kogoś prosi o sześć centów, przelicza się je i zgarnia 
ze stołu do drugiej ręki, przyczem się także opuszcza 
dwa ukryte centy! Dalej daje się wszystkie te centy 
drugiemu do ręki i prosi się go, żeby oddał dwa cen 
ty. Nakoniec każe się mu rękę otworzyć, a ku 
ogólnemu zdumieniu znajdą się tam nie cztery, lecz 
sześć centów.

51. Z trzech miedzianych czworaków wydobyć
średni bez dotknięcia się go.— Rozkłada się
chustkę na stole i kładzie się na-niej rzeczone mone­
ty w szeregu obok siebie. Potem się podnosi cokol­
wieczek chustkę z jednej strony lewą ręką, średnim 
zaś palcem prawej ręki skrobie się na stole przed 
środkowym czworakiem. Tym sposobem musi się 
takowy przez samo wstrząśnienie poruszać i ku krajo­
wi stołu się zbliżać, aż nareszcie sam do ręki upa­
dnie.

52. Zrobić, żeby się jakaś moneta z ręk i do 
obuwia czarodziejskim sposobem dostała.— Przy­
lepia się cokolwieczek czerwonego wosku do pazno- 
gcia palca średniego. Jeźli ktoś cent położy na dłoni, 
to się prędko rękę składa tak, żeby paznogieć wprost 
wpadł na monetę, potem się szybko otwiera rękę, 
trzymając ją paznogciami na dół. Tym sposobem 
będą goście sądzili, że moneta znikła i że nią jest ta, 
co się pierwej do obuwia włożyło.

56. Z butelk i dobrze zakorkowanej wypić 
szklankę wina, nie naruszając ani butelk i ani 
korka.—Podczas gdy towarzystwo o niemożebności 
tego rozmawia, ty sobie nalej z pełnej flaszki szklan­
kę wina i butelkę na nowo zakorkuj. I  otem podnoś 
kilka flaszek pełnych i na pół pełnych do góry, sta­
wiaj je znowu na stole i powiedz w końcu przy tej, z 
której' sobie nalałeś szklankę: Z tej wypiję szklankę 
wina. Ostrożnie bierz ją  więc do ręki obróć ją szyj­
ką na dół, wiej do jej wydrążenia głębokiego szklan­
kę wina i wypij je.

57. Jak  się wydobyć z kluczki długiej tasiem ­
ki, k tó ra  je s t  za oba końce trzym aną.— Potrzeba 
do tego 5 'lub 6 łokci tasiemki. Takową składa się w 
środku, żeby była podwójną; tam gdzie tasiemka w 
środku jest złożona, wtyka się ją  w dziurkę kamizel- 
ki lub tużurka i przewleka się przez nią oba jej koń­
ce tak, że się zrobi kluczka. Z tą kluczką w sukni 
wychodzi się z pokoju, a każąc komuś w pokoju przy 
drzwiach oba końce tasiemki mocno trzymać, zamyka 
się drzwi. Teraz się wyciąga kluczkę z dziurki, roz­
szerza się ją, o ile można, ciągnie się ją ku nogom, 
przełazi się przez nią, potem się kluczkę ciągnie ku 
grzbietowi i zdejmuje przez głowę. Tym sposobem 
uwolniwszy się od kluczki, wchodzi się z tasiemką w 
ręku do pokoju, mimo że oba jej końce były trzy­
mane.

58. Jak  można całe towarzystwo w pokoju po­
sadzić, żeby n ik t nie siedział ani na stołku ani na
podłodze__ Każe się pierwszemu z towarzystwa
usiąść na krawędzi stołka; na jego kolanach niech 
usiędzie drugi, a na kolanach tego trzeci i t. d., je ­
dnakże tak, żeby wszyscy podczas siedzenia tworzyli 
koło. Ostatni, który się schodzisz pierwszym, wyjmu­
je z pod niego ostrożnie stołek i stara się swoje kola 
na podstawić pod jego siedzenie. Tak będą wszyscy 
bez stołka siedzieli w kółku.

59. Jak  zamienić w okamgnieniu piasek biały 
na niebieski.—Składa się pół arkusza papieru na 
dwie ćwiartki. Z tych dwóch kartek robi się z dwóch 
stron zupełnie jednakowe puzderka. Do jednego z 
nich wsypuje się biały, do drugiego zaś niebieski 
piasek i to wszystko chowa się do kieszeni. Wszedł­
szy zaś między towarzystwo przybiera się poważną 
minę i opowiada się nieco o swoich alchemicznych 
wiadomościach i o swojej cudotwórczej sile, twierdząc 
n. p., że się jest w stanie biały piasek w okamgnieniu 
zamienić na niebieski. Gdy zaś tak ciekawość to­
warzystwa wzbudzi, wtenczas się wyciąga z kieszeni 
opisany przyrząd, roztwiera się jedno puzderko, a w 
niem się pokaże biały piasek. Potem się to puzder­
ko składa, tłucze się go kilkakrotnie pięścią i robiąc 
różne hokus pokus, przewraca się cały przyrząd nie­
znacznie na drugą stronę. Wtedy się roztwiera 
ostrożnie drugie puzderko, roztwierając zaś prosi się 
rości, żeby się cokolwieczek w tył cofnęli, poniewaźby 
mogła nastąpić explozya, potem się wymawia z 
wszelką powagą słowa: Satanas fa c  u t  puliois albo 
f a ł  caendeus. Ku ogólnemu zdumieniu pokaże się za­
miast białego piasek niebieski. Potem się puzderko 
nieznacznie składa z przyrządem, tak, że się nikomu 
nie pokazuje pod zaręczeniem, żeby z oglądania jego 
mogło powstać jakie nieszczęście i wszystko się spo­
kojnie chowa znowu do kieszeni.

dwie zaś środkowe bile rozlecą się i wpadną w tej sa­
mej chwili do obu dziur środkowych, dwie nakoniec 
bile obok siebie leżące wrzuć w tem samem oka­
mgnieniu do dwóch dziur skrajnych przy tobie będą- 
cych, a tik  wszystkie pięć bil za jednym sztosem na­
raz do dziur powpadają.

ZABAWKI FIZYCZNE I  CHEMICZNE.
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43. Jak  wróżyć z wody.—Stawia się półmisek z
wodą n i stole i każe się każdemu z towarzystwa u- 
puścić krople stearynowej świecy do wody, tak żeby 
każdy na swoją kęoolę-haczył. Po uskutecznieniu 
tego m ó w l^ / '! ^ l  jjrfzjh iecłi każdy uważa na poru­
szenia swojej kropli. Po chwili przybiera wróżbita 
poważną m in ę ^ p ^ k ik z a , że krople stoją dosyć do­
brze i że niema nic osobliwszego do powiedzenia, wy- 
jąw szy ^ j. lyaufli, w którą ktoś najbardziej wlepił 
oczy.; ^ | i ® y (© i9 witeh każdy z wytężoną uwagą 
swojej kroplr będzie śledził, wtenczas podstępny 
wieszcz obu półmisek uderzy i sprawi, że
łatwowierni za swoją ciekawość wodą obryzgani i wy- 
śmiani zą X W . ^ Rii o ę b

44. Załóż się z kim, że pierwej zjesz bułkę cen­
tową, nim on szklankę wody zupełnie wypije.—
Podczas gdy tamten z największym pośpiechem bę­
dzie pił wodę,yiya$p&%7todeczkę powoli zajadaj. A 
gdy przeciwnik położy szklankę na stole, ty ją prze­
wróć a z pewnością jaka kropla spadnie ze szklanki 
na stół. Tak,wiec i t̂Mnten wody ze szklanki zupełnie 
nie wypił, gdy t ^  Dulkę już całkiem zjadł.

45. Jabłko lub ziemniak w środku na cztery 
równe części pokrajać jednakże tak , żeby łupina

6$. Zrobić, żeby pieniądz z chustki znikł.— 
Wszywa się jaką monetę w koniec chustki i prosi się 
kogoś o taką samą monetę. Bierze się chustkę za 
koniec z monetą wszytą, wywija się chustką w powie­
trzu, aby pokazać, że jest próżna i rozwija się ją na 
stole; potem się bierze monetę do prawej ręki, kładzie 
się ją na środku rozwiniętej chustki, której końce się 
składa. Do tak złożonej chustki sięga się prawą rę­
ką, aby na pozór monetę w sam środek posunąć, w 
rzeczy zaś samej chwyta i wyciąga się ją szybko 
i nieznacznie, aby ją gdzieś schować. Potem się całą 
chustkę dobrze zwija i daje srę ją  komuś z towarzy­
stwa, żeby się w niej monety domacał. Gdy się zaś 
całe towarzystwo przekona, że się w chustce rzeczy­
wiście moneta (lecz wszyta) znajduje, wtenczas scho­
wawszy już wyproszoną monetę, pokazuje się ręce, 
że próżne.

Potem się każe chustkę na stół położyć i kapelu­
szem ją nakryć. Po chwili każe się kapelusz wziąć, 
chwyta się chustkę dwoma palcami prawej ręki, po­
dnosi się ją  szybko w górę, wywija się nią w powie 
trzu zdała od stołu, żeby o niego moneta wszyta pod 
czas wywijania nie uderzyła: a tym sposobem widzo 
wie się przekonają, że moneta w chustkę włożona, 
znikła bez śladu. Potem się kładzie chustkę ̂ k i e ­
szeni i wyciąga się po chwili inną w której niema 
monety wszytej, aby ją w potrzebie towarzystwu po 
kazać.—Dla nadania tej sztuce jeszcze więcej uroku, 
można monetę z chustki wyciągniętą komuś nie­
znacznie do kieszeni wpuścić, a nakoniec powiedzieć, 
że się moneta, która z chustki znikła, w kieszeni p. N. 
N. znajduje.

54. Zrobić, żeby się 2 monety z dwóch rąk  do 
jednej ręk i przeniosły.—Kładzie się na czyjąś rękę 
dwie równiuteńkie na sobie leżące monety tak, żeby 
się jej zdawało, iż tylko jednę monetę dostała i każe 
się jej rękę złożyć. Potem się wciska drugiej osobie 
taką samą monetę do ręki palcem, na którym jest ka­
wałeczek wosku przylepiony. I  tej osobie każe się 
rękę złożyć, a wyciągając własną rękę z jej ręki, wyj­
muje się z niej zarazem za pomocą wosku monetę 
szybko i nieznacznie.—Gdy potem obie osoby ręce 
otworzą, to się pokaże, że moneta z ręki jednej zni­
kła, a na rękę drugiej się przeniosła, albowiem jedna 
będzie miała obie monety, a druga nic.

60. Na pamięć wiedzieć, wiele ktoś za jednym 
rzutem  jedną lub kilku kostkam i u  góry i u  spo­
du ók zrobił.—Ponieważ za każdym rzutem na ko­
stce u góry i pod spodem 7 ók naliczyć można, 
więc przy dwóch kostkach można ich naliczyć 14, 
przy trzech zaś 21 i t. d.

61. Jak  można rozedrzeć n. p. jak iś  piękny 
obrazek, żeby jednakże był nienaruszony.—
Trzyma się brzeg obrazka dwoma palcami pierwszy­
mi lewej ręki, poniżej zaś chwyta się go zlekka dwo­
ma pierwszymi palcami prawej ręki, udając, że się 
obrazek chce rozedrzeć, przesuwa się je wzdłuż całe- 
o-o brzegu, dmuchając mocno w niego. Tym sposo 
bem powstanie szmer zupełnie podobny do tego, któ­
ry się daje słyszeć przy rozdzieraniu papieru i każdy 
będzie sądził, że obrazek rozdartym został, gdy tym­
czasem takowy będzie nienaruszony.

1. Jak  można, nie maczając palców, wyjąć 
pierścień z wody na ta le rzu .— Wylewa się na talerz 
pół kieliszka wody i wrzuca się doń pierścień. Po­
tem się trzyma kieliszek jedną ręką, tak, żeby jego 
otwór był na dół obrócony, drugą zaś ręką trzyma się 
pod nim palący fidybus. Tym sposobem wskutek 
gorąca w kieliszku powietrze się rozcieńczy; a jeżeli 
kieliszek spuści się nagle na talerz ,to wszystka woda 
wejdzie do niego, i będzie można pierścionek suchy­
mi palcami z talerza podnieść.

2. Zrobić, żeby pęcherz sam od siebie z łosko­
tem pękł.—Wilgotny pęcherz jak najmocniej nadę­
ty dobrze się zawięzuje, żeby z niego powietrze me 
uchodziło. Jeżeli się go położy na gorącym piecu, 
wtenczas sam od siebie pęknie z wielkim łoskotem.

3. Zrobić, żeby jak ie  im ię na owocu powstało.—
Ponieważ ta strona owocu, na którą promienie sło­
neczne padają, jak długo owoc wisi na drzewie, czer­
wienieje lub przynajmniej staje się ciemniejszą od 
strony przeciwnej, to trzeba tylko jabłko lub gruszkę 
przed dojrzeniem obwiązać w papier, w którym żąda­
ne imię jest wycięte, żeby słońce tylko przez szparki 
działać mogło, a tak się osiąga cel i otrzyma owoc, na 
którym imię żądane będzie oznaczone ciemniejszą 
barwą.

4. Ja k  zamienić czerwoną różę na b iałą i od­
w rotnie b iałą na czerwoną ?—Jeżeli się różę trzy­
ma nad palącą się siarką, to takowa straci swój kolor 
i stanie się " białą. Jeżeli się ją  zaś włoży do świeżej 
wody, to odzyska napowrót po kilku godzinach swą 
barwę.

5. Jak  się pisze cebulowym sokiem ?—Tego ro­
dzaju pisma używa się do tajemnych koresponden- 
cyj. Wyciska się z cebuli sok. Tym sokiem pisze 
się na papierze białym, _ co się komu podoba. Gdy 
lismo wyschnie, zupełnie go nie będzie znać na kar-
:ie, gdy z a ś  kartkę potrzyma się nad płonącym papie­

rem, wtenczas całe pismo ciemnieje i będzie można 
dokładnie przeczytać całą treść korespondencyi.

6. Spalić chustkę od nosa, żeby była nieuszko­
dzoną.—Zmaczaj chustkę w wódce i trzymaj ją  ob­
cęgami nad ogniem. Wtenczas się będzie chustka na 
>ozór palić, lecz w istocie będzie zupełnie nieuszko- 

c zoną.
7. Spalić n itkę, na której wisi pierścionek że- 

)y takowy nie spadł.—Macza się nitkę w rozczynie 
soli, potem się ją  suszy. Na wyschniętej wiesza się 
pierścionek i podpala się ją. Wtedy się nitka spali, 
ecz pierścionek będzie wisiał na popiele.

8. Ja k  strzelać wodą.—Wlewa się wodę do po- 
:owy dziurki wydrążonego klucza, zatyka się otworek 
sorkiem i trzyma się klucz nad ogniem. Skoro woda 
w kluczu zacznie wrzeć, wtedy korek wylatuje z łosko­
tem i woda w jednym pędzie wystrzeli. Dla tego trzeba
jrzodek klucza zawsze skierować ku takiemu miej­

scu, gdzie ani korek, ani woda nie zrobi żadnej 
szkody.

9. Iskrząca się paszcza.—Patyczek z twardego 
drzewa zapali się na jednym końcu, żeby powstał ża­
rzący się węgiel i bierze się go w zęby, to jest węgiel 
wtyka się do ust. Jeżeli tak w ciemności roztwartemi 
wargami będzie chuchał to będzie miał iskrzącą się 
)aszczę, dopóki się węgiel tli.

55. Wycisnąć kroplę wody z suchego noża.— 
Nim się sztuczkę pokaże, trzeba się zaopatrzyć tajem­
nie w szmatkę lub kawałeczek bibuły, któraby do­
brze wodą zwilżona była i chowa się ją pomiędzy 
szyją a krawatką. Wtedy się zapowiada towarzystwu 
tę sztuczkę, bierze się nóż i każe się go oglądać dla 
przekonania, że jest zupełnie suchy, pokazuje się tak­
że ręce na dowód, że są suche. Potem się chwyta za 
nóż obu rękami, podnosi się go ku szyi i udaje się 
jakoby sobie chciano gardło poderżnąć. Wtedy wy­
ciąga się szmatkę z poza krawatki, pokazuje się nóż i 
ściska się go z wszelką udaną skwapliwościąlak, że 
kilka kropel wody upadnie. Potem się znowu chowa 
szmatkę nieznacznie za krawatkę i na tem koniec 
sztuczki.

62. Ja k  koziołek podnieść patyczkiem w górę.—
Przełamuje się niezupełnie patyczek i robi się z mego 
krokiewkę, o której szczyt opiera się jakiś patyczek 
na kształt trój nożnego koziołka. Nie jeden me mało 
sobie nałamie głowy, jakby ten koziołek podnieść pa­
tyczkiem w górę; ty z a ś  spuść patyczkiem patyczek
oparty o szczyt krokiewki, a z łatwością cały kozio­
łek podniesiesz do góry.

63. Zagadka.—Niema mnie mama, stanowię po 
łowę taty, bezemnie świat byłby bez końca, a świeca 
nie miałaby knota, zresztą stoję na końcu wrót.

Litera: t.
64. Dwa a trzy  je s t  cztery.—Pewien Abraham 

podał na konskrypcyi liczbę głów swej familii tak: 
Ja  i żona to jednoro, dzieci troje to nas czworo.

65. Ja k  się pisze jednym w yrazem : król zwie­
rz ą t, najszlachetniejsze zwierzę domowe i pierw­
sza z trzech osób pojedyńczych.—Lew kon-i ja.

66. Co je s t  początkiem i końcem wszelkich 
klęsk ?—Litera k.

67. Zrobić, żeby każda ja k  najcieńsza moneta 
kantem  na końcu igły wirow ała.—Wtyka się jakąś 
cieniutką monetę sztorcem w spód korka, po obu zaś 
bokach korka wbija się dwa równe widelce dla utrzy­
mania równowagi! Ten cały przyrząd stawia się kan­
tem monety na końcu igły wbitej prostopadle w 
wierzch korka mocno utkwionego w flaszce, i wpra­
wia się go przez ostrożne dęcie w trzonki widelców 
powoli ku ogólnemu zadowolnieniu w ruch wirujący.

68. Robić nogą koło w lewo, ręką zaś w p ra ­
wo.—Jest to bardzo trudną i u mebiegłych wiele 
śmiechu wzbudzającą rzeczą, w której tylko przez 
długie ćwiczenie biegłości nabyć można.

69. Zrobić, żeby się za jednym sztosem pięć 
bil rozstawionych na środku bilardu do dziur po­
chowało.—Ustaw na bilardzie dwie bile tuż obok 
siebie w samym środku linii, łączącej dwie dziury 
środkowe, dwie zaś bile, połóż przy obu dziurac i 
skrajnych obok siebie, jednę nakoniec bilę pchnąwszy 
do jednej z dziur skrajnych naprzeciwległych, spuść 
kij nagle pomiędzy dwie bile środkowe. Tym sposo­
bem jedna bila pchnięta wpadnie do tylnej dziury?

10. Zrobić, żeby się spalone głoski znowu po­
kazały.—Pisze się białkiem lub letmem mlekiem 
słowa na ręce i wysusza się je. Potem się te słowa 
fisze na papierze, "pali się go, pociera się popiołem 
słowa na ręce tajemnie napisane a takowe się na nowo 
pokażą.

11. Puszczać błyskawicę do pokoju.—Zwija się 
papier w trąbkę i napełnia się ją  licopodium (mąka 
czarodz.) Potem się przystawia tę trąbkę do dziurki 
od klucza pokoju, który ma być całkiem ciemny 
a pomiędzy trąbkę i dziurkę od klucza stawia się 
świecę. Jeżeli się mąką czarowną dmucha w świecę, 
to powstają błyskawice w pokoju, i przestraszą się 
wszyscy, którzy się w nim znajdują.

12. T rupia lampa.—Robi się na spodeczku por­
celanowym mieszaninę z dosyć dobrego spirytusu 
winnego, odrobinki soli kuchennej i siarki. Jeżeli 
się tę mieszaninę zapali, podczas gdy w pokoju zre­
sztą zupełnie ciemno, to będą wszyscy wyglądali blado 
jak trupy.

13. P ręcik  złamać na dwóch szklankach bez 
uszkodzenia i wywrócenia takowych.— Połóż na 
dwóch szklankach pręcik gładki i suchy i łatwy do 
złamania, potem uderz w sam środek tego pręcika 
mocniejszym pręcikiem, w t y m  momencie przełamiesz 
go na dwoje bez uszkodzenia szklanek.

14. Nosić wodę W chustce od nosa.—Trzeba po­
sypać chustkę licopodium; bierze się ją  za cztery 
końce i wlewa się do niej wody, wtenczas woda przez 
chustkę nie przecieknie.

15. Zgaszoną świecę zapalić za pomocą dymu.—
Bierze się do tego świecę łojową albo woskową, która 
już ma dosyć długi grzybek. Jeśli zgasisz świecę 
i przyłożysz do podnoszącego się dymu palący się fi­
dybus, to się natychmiast płomień spuści i świeca się 
znowu zapali. .

16. Jak  można wodę zapalić?—W letniej wo­
dzie rozpuść dosyć wielki kawałek cukru, napuszczo­
nego naftą witryolową. Nad powierzchnią wody 
trzymaj zapaloną świecę, to się woda będzie zdawała 
zapalać, ponieważ się będzie palić gaz z nafty witryo- 
lowej wychodzący.

17. Ogień w rękach nosić—  Przyrządź sobie 
maść z żółtka, gumy i odrobinki krochmalu i posma- 
ruj sobie nią ręce. Skoro powłoka uschnie, można 
brać do ręki żarzące się węgle.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Henryka Sienkiewicza.

(Dokończenie).

Wtem dzwonek, targnięty przy drzwiach za 
krystyi, uciszył płacze i gwary. Wszyscy kię 
kii, wyszedł ksiądz ze mszą, a za nim w kom 
żach pan Wołodyjowski i pan Zagłoba i ofiara 
się rozpoczęła.

Lecz ksiądz także był wzruszony i gdy pier­
wszy raz zwrócił się do ludu, mówiąc: “Dorni- 
nus vobiscum !” głos mu drgał ; gdy zaś przy­
szło do ewangielii i wszystkie szable naraz wy­
sunęły się z pochew, na znak, że Lauda zawsze 
gotowa wiary bronić, a w kościele stało się aż 
jasno od stali, to ledwie mógł odśpiewać ewan- 
gielią.

Odśpiewano potem wśród powszechnego unie 
sienią supiikacye, wreszcie msza się skończyła, 
lecz ksiądz, pochowawszy Sakrament w cybo 
rium, odwrócił się już po ostatniej ewangielii 
ku tłumom na znak, że pragnie coś powiedzieć.

Więc uczyniło się cicho, ksiądz zaś w ser­
decznych słowach powitał najprzód wracają­
cych żołnierzy, wreszcie oznajmił, żo list kró 
lewski zostanie odczytany, przez pułkownika 
chorągwi laudańskiej przywieziony.

Więc uczyniło się jeszcze ciszej i po chwili po 
całym kościele rozległ się głos od ołtarza:

“My, Jan Kazimierz, król Polski, wielki ksią­
żę Litewski, Mazowiecki, Pruski, etc. etc. etc. 
W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, amen.

“Jako złych ludzi szpetne przeciw majestato­
wi i Ojczyźnie występki, zanim przed sądem 
niebieskim staną, już w tern życiu doczesnem 
mają otrzymać karę, tak równie słusznem jest, 
ażeby cnota nie zostawała bez nagrody, która 
cnocie samej blasku chwały, a potomnym za­
chęty do naśladowania cnych przykładów do 
dawać winna.

“Przeto wiadomo czynimy całemu stanowi 
rycerskiemu, mianowicie zaś ludziom wojsko­
wym i świeckim urzędy mającym, “cujus vis 
dignitatis et praeminentiae” oraz wszystkiemu 
obywatelstwu w. ks. litewskiego i naszego sta­
rostwa źmudzkiego, że jakiekolwiek gravamina 
ciążyłyby na urodzonym a nam wielce miłym 
panu Andrzeju Kmicicu, chorążym orszańskim. 
te “coram” jego następnych zasług i chwały 
zniknąć z pamięci ludzkiej mają, w niczem czci 
i sławy pomienionemu chorążemu orszańskie 
mu nie ujmując”.

Tu ksiądz przestał czytać i spojrzał ku ławce, 
w której pan Andrzej siedział, on zaś powstał 
na chwilę i wnet usiadł znowu, głowę swą wy­
nędzniałą waparł o dalę i przymknął powieki, 
jakoby w omdleniu.

A wszystkie oczy zwróciły się ku niemu, 
wszystkie usta poczęły szeptać:

—Pan Kmicic! Kmicic! Kmicic! tam, obok 
Billewiczów !

Lecz ksiądz skinął ręką i począł czytać dalej, 
wśród ogólnego milczenia:

“Który chorąży orszaóski, lubo w początkach 
nieszczęsnej owej szwedzkiej inkursyi po stro­
nie księcia wojewody się opowiedział, przecie u- 
czynił to nie z żadnej prywaty, ale z najszczer­
szej ku ojczyźnie intencyi, perswazyą tegoż 
księcia do błędu przywiedzion, jakoby taka je­
no, a nie inna droga “salutis republicae” zo­
stawała, jaką sam książę kroczył.

“A przybywszy do księcia Bogusława, który 
za przędąwczyka go mając, wszystkie nieżyczli­
we praktyki przeciw ojczyźnie jaśniej przed 
nim odkrył, nietylko pomieniony chorąży or- 
szański na osobę nąszę ręki podnosić nie obie­
cywał, ale samego księcia zbrojną ręką porwał, 
aby się za nas i za utrapioną ojczyznę pomścić”...

—Boże! bądź miłości w mnie grzesznej ! —za­
wołał niewieści głos tuż około pana Andrzeja, 
a w kościele zerwał się znowu gwar zdumienia.

Ksiądz czytał dalej :
“Przez tegoż księcia postrzelon, ledwie do 

zdrowia przyszedłszy, do Częstochowy udał się 
i tam piersią własną najświętszy przybytek o- 
słaniał, przykład wytrwania i męstwa wszy 
stkim dając; tamże z niebezpieczeństwem zdro­
wia i życia największe działo burzące prochami 
rozsadził, przy którym hazardzie pojman, na 
śmierć przez okrutnych nieprzyjaciół był skaza­
ny, a przedtem żywym ogniem palony”.. .

Tu już płacz niewieści rozległ się tu i owdzie 
po kościele. Oleńka trzęsła się cała, jak w paro­
ksyzmie febry.

“Ale i z tych srogich terminów, mocą Królo­
wej Anielskiej wyratowan, do nas na Szląsk się 
udał i w powrocie naszym do miłej ojczyzny, 
gdy zdradliwy nieprzyjaciel zasadzkę nam nago- 
tował, pomieniony chorąży orszański samo- 
czwart tylko na całą potęgę nieprzyjacielską się 
rzucił, osobę naszą ratując. Tam posieczon i ra- 
pierami skłuty, do półboków we krwi własnej 
rycerskiej się pławiąc, z pobojowiska jako bez 
duszy był podniesion” . ..

Oleńka obie ręce przyłożyła do skroni i pod 
niósłszy głowę, poczęła łowić w spieczone usta 
powietrze.

—Boże ! Boże! Boże!
I znów zabrzmiał głos księdza, także coraz 

bardziej wzruszony :

m-

w ca-

“A gdy staraniem naszem do zdrowia przy­
szedł i wtedy nie spoczął, ale dalsze wojny od- 
prawował, z chwałą niezmierną stawając w ka­
żdej potrzebie, za wzór rycerstwu przez hetma 
nów obojga narodów podawany, aż do szczęśli­
wego zdobycia Warszawy, po którem do Prus 
pod przybranem nazwiskiem Babinicza był wy 
prawiony”...

Gdy to imię zabrzmiało w kościele, gwar 
ludzki zmienił się jakoby w szmer fali. Więc Ba- 
binicz, to on? Więc ów pogromca Szwedów, 
zbawca Wołmontowicz, zwyciężca w tylu bi­
twach, to Kmicic? Szum wzmagał się coraz bar­
dziej, tłumy poczęły się cisnąć ku ołtarzowi, 
aby go widzieć lepiej.

—Boże, błogosław mu! Boże, błogosław. o- 
zwały się setki głosów.

Ksiądz zwrócił się ku ławce i przeżegnał pa 
na Andrzeja, który wsparty ciągle o dalę, do 
umarłego, niż do żywego był podobniejszy, bo 
dusza wyszła zeń ze szczęścia i uleciała ku nie­
biosom.

Poczem kapłan dalej czytał:
“ Tamże nieprzyjacielski kraj ogniem i mie­

czem spustoszył, do wiktoryi pod Prostkami 
głównie się przyczynił, księcia Bogusława wła­
sną ręką obalił i pojmał, następnie do staro­
stwa naszego źmudzkiego powołany, jak nie 
zmienne usługi oddał, ile miast i wsiow od nie 
przyjacielskiej ręki uchronił, o tern tamtejsi 
colae najlepiej wiedzieć powinni”.

—Wiemy! wiemy! wiemy!—grzmiało 
łym kościele.

—Uciszcie się—rzekł ksiądz, podnosząc pi 
smo królewskie gu górze.

“Przeto my (czytał dalej), rozważywszy wszy­
stkie jego zasługi względem naszego majestatu 
i ojczyzny tak niezmierne, że i syn większych 
ojcu i matce oddać by nie mógł, postanowiliśmy 
je w tym liście naszym promulgować, ażeby tak 
wielkiego kawalera, wiary, majestatu i Rzeczy 
pospolitej obrońcę, nieżyczliwość ludzka już 
dłużej nie ścigała, lecz aby przynależną cno­
tliwym chwałą i powszechną miłością okryty 
chodził. Nim zaś sejm następny, chęci te nasze 
potwierdzając, wszelką zmazę z niego zdejmie 
i nim starostwem upickiem, które vacat, nagro 
dzić go będziem mogli, prosim uprzejmie nam 
miłych obywatelów starostwa naszego żmudz- 
kiego, aby te słowa nasze w sercach i umysłach 
zatrzymali, które nam sama “justifcia fundamen- 
tum regnorum” przesłać, ku ich pamięci naka­
zała”.

Tu skończył ksiądz; i zwróciwszy się do ołta­
rza, modlić się począł; pan Andrzej zaś uczuł 
nagle, że jakaś dłoń miękka chwyta jego rękę, 
spojrzał: była to Oleńka i nim miał czfts po- 
miarkować się, cofnąć dłoń, panna podniosła ją 
i przycisnęła do ust wobec wszystkich, w obliczu 
ołtarza i tłumów.

—Oleńka!—krzyknął zdumiony Kmicic.
Lecz ona wstała i, zakrywszy twarz zasłoną, 

rzekła do miecznika:
—Stryju! chodźmy, chodźmy ztąd prędko!
I  wyszli przez drzwi zakrystyi.
Pan Andrzej próbował wstać, wyjść za nią, 

lecz nie móhł. . .  Siły opuściły go zupełnie.
Natomiast w kwadrans później znalazł się 

przed kościołem, trzymany pod ręce przez pana 
Wołodyjowskiego i pana Zagłobę.

Tłumy obywatelstwa, drobnej szlachty i po­
spolitego ludu cisnęły się dokoła; niewiasty — 
zaledwie która zdołała się oderwać od piersi 
wracającego z wojny męża—już wiedzione cie­
kawością, płci swojej właściwą, biegły popa­
trzeć na tego strasznego ongi Kmicica, dziś tba- 
wcę Laudy i przyszłego starostę. Koło zaciskało 
się coraz więcej, aż laudańscy musieli w końcu 
otoczyć i bronić od natłoku rycerza.

—Panie Andrzeju!—wołał pan Zagłoba—ot, 
przywieźliśmy ci gościńca. Sam się takiego nie 
spodziewałeś! Do Wodoktów teraz, do Wodo- 
któw na zrękowiny i wesele! . . .

Dalsze słowa pana Zagłoby zginęły w grom­
kim okrzyku, który naraz pod przewództwem 
Józwy Beznogiego podnieśli wszyscy laudańscy:

—Niech żyje pan Kmicic!
—Niech żyje!—powtórzyły tłumy.—Nasz sta­

rosta upicki niech żyje! niech żyje!
—Do Wodoktów wszyscy!—huknął znowu 

pan Zagłoba.
—Do Wodoktów! do Wodoktów!—wrzasnę 

ło tysiąc ust.—W swaty do Wodoktów, z pa­
nem Kmicicem, z naszym zbawcą! Do panienki! 
Do Wodoktów.

I ruch uczynił się ogromny. Lauda siauła na 
koń; z tłumów kto żyw, dopadał wozów, bry­
czek, wasągów, podjezdków. Piesi na przełaj 
poczęli biec przez lasy i pola. Okrzyk: “Do Wo 
doktów!” brzmiał w calem miasteczku. Drogi 
zaroiły się różnobarwnemi kupami ludzi.

Pan Kmicic jechał w skarbniczku między 
Wołodyjowskim i Zagłobą i raz wraz któregoś 
brał w ramiona. Mówić jeszcze nie mógł, bo 
zbyt był wzruszony, zresztą pędzili tak, jakby 
Tatarzy na Upitę napadli. Wszystkie bryki i 
wozy pędziły tak samo koło nich.

Byli już dobrze za miastem, gdy nagle pan 
Wołodyjowski pochylił się do ucha Kmicica:

—Jędrek, —spytał się,—a nie wiesz, gdzie 
tamta ?

—W Wodoktach!—odpowiedział rycerz.
Wówczas, czy wiatr począł tak poruszać wą­

sikami pana Michała, czy wzruszenie, nie wia­
domo, dość, że przez całą drogę nie przestawały 
wysuwać się naprzód, jakbyj dwa skrzydła lub 
dwie macki chrabąszcza.

Pan Zagłoba śpiewał z radości tak okrutnym 
basem, że aż się konie płoszyły :

Dwoje nas było Kasieńko, dwoje na świecie,
Ale mi się coś wydaje, że jedzie trzecie.

Anusia nie była tej niedzieli w kościele, bo 
przy słabej pannie Kulwicównie zkolei zostać 
musiała, przy której się z Oleńką dzień po dniu 
zmieniały.

Cały ranek zajęta była doglądaniem i opa 
trunkiem chorej, tak, że późno dopiero mogła 
się zabrać do pacierzy.

Zaledwie jednak wymówiła ostatnie: “Amen”, 
gdy zaturkotało przed bramą i Oleńka wpadła 
jak wicher do pokoju.

—Jezus, Marya! Co się stało?—krzyknęła, 
spojrzawszy na nią panna Borzobohata.

—Anusiu! wiesz, kto jest pan Babinicz?.. . 
To pan Kmicic!

Anusia zerwała się na równe nogi.
—Kto ci powiedział ?
—Czytano list królewski... pan Wołodyjo­

wski przywiózł.. .  laudańscy ..
—To pan Wołodyjowski wrócił ?.. . —krzy­

knęła Anusia.
I nagle rzuciła się w ramiona Oleńki.
Oleńka przyjęła ten wybuch czułości, jako 

dowód Anusinego afektu dla siebie, bo zresztą 
była zgorączkowana, prawie nieprzytomna. Na 
twarzy miała ogniste wypieki, a pierś jej falo 
wała, jak gdyby z wielkiego zmęczenia.

Więc poczęła opowiadać bez ładu i przery­
wanym głosem wszystko, co w kościele słysza­
ła, biegając przytem jak szalona po komnacie i 
powtarzając co chwila: “To ja go nie warta!”— 
czyniąc sobie zarzuty okrutne, że go najgorzej 
ze wszystkich krzywdziła, że nawet modlić się 
za niego nie chciała, wówczas, gdy on we krwi 
własnej za Najświętszą Pannę, za ojczyznę i za 
króla się prawił.

Próżno Anusia, biegając za nią po izbie, pró 
bowała ją pocieszać. Ona powtarzała wciąż je ­
dno, że go nie warta, że nie śmiałaby mu w o- 
czy spojrzeć, to znów poczynała mówić o czy­
nach Babinicza, o porwaniu Bogusława, o jego 
zemście, o ocaleniu króla, o Prostkach, Woł 
montowieżach i Częstochowie; to wreszcie o 
swoich winach i swej zawziętości, za którą musi 
odpokutować w klasztorze.

Dalsze jej wyrzekania przerwał pan Tomasz, 
który wpadłszy jak bomba do komnaty, zakrzy­
knął:

—Na Boga! cała Upita do nas wali ! Już są 
we wsi, a Babinicz pewnie z nimi!

Jakoż za chwilę daleki odgłos zwiastował 
zbliżenie się tłumów. Miecznik porwał Oleńkę 
i wyprowadził na ganek; Anusia wypadła za 
nimi.

Wtem tłumy ludzi i kom zęczerniły się w da 
li i jak okiem sięgnąć, cała droga była jeszcze 
nimi zapchana. Dobiegli w 1 
ca. Piesi przedostawali się sz 
i płoty ; wozy tłoczyły się w 
to krzyczało, wyrzucało czapk|

Wreszcie ukazał się huf zb 
otaczających skarbniczek, 
trzech mężczyzn: pan Kmicic 
ski i pan Zagłoba.

Skarbniczek zatrzymał się 
już tyle ludu natłoczyło się 
nie można było tuż dojechać 
dyjowskim wyskoczyli pie 
Kmicicowi zsiąść, zaraz ch 
miona.

—Rozstąpcie się!—krzyk
—Rozstąpić się !—powtór
Ludzie usunęli się zaraz 

tłumu utworzyła się pusta 
wiedli Kmicica aż do ganku dwaj rycerze, 
słaniał się i blady był hardzi >, ale szedł z głową 
podniesioną, zarazem zmiesz my i szczęśliwy.

Oleńka oparła się o odrzwia i ręce opuściła 
bezwładnie po sukni, lecz gdy był już blisko, 
gdy spojrzała w twarz tego mizeraka, który po 
tylu latach rozłąki zbliżał się oto jako Łazarz, 
bez kropli krwi w twarzy, vôwczas szlochanie 
rozdarło na nowo jej piersi. On ze słabości, ze 
szczęścia i ze zmieszania nie vsiedział sam, co ma 
mówić, więc wstępując na ganek, powtarzał 
tylko przerywanym głosem :

—A co, Oleńka, a co ?
Ona zaś obsunęła mu się i agle do kolan.
—Jędruś! ran twoich nie *odnam całować!
Ale w tej chwili wyczerpane siły wróciły ry 

cerzowi, więc porwał ją z ziemi jak piórko i do 
piersi przycisnął.

Okrzyk jeden ogromny, od którego zadrżały 
ściany domów i ostatki liści z drzew opadłych, 
zgłuszył wszystkie uszy. La udańscy poczęli pa­
lić z samopałów, czapki wylatywały w górę, na 
okół widziałeś tylko uniesione radością twarze, 
rozpalone oczy i otwarte ust a, wrzeszczące:

—Wiwat Kmicic! Wiwat Billewiczów na! Wi­
wat młoda para!

—Vivant dwie pary!—hyiczał Zagłoba.
Ale jego glos ginął w burzy ogólnej.
Wodokty zmieniły się jakoby w obóz. Przez 

cały dzień rznięto z rozkafzu miecznika barany 
i woły, wykopywano z zielni beczki miodu i pi­
wa. Wieczorem zasiedli wszyscy do uczty, star­
si i znamienitsi w komna tach, młodzi w czela­

było piersi nadstawiać, krew rozlewać, nie przy­
przyj aciół wycinać! Nieskończony trud wasz, 
bo gdy siła łudzi czasu tej okrutnej wojny pole­
gło, musicie teraz nowych obywatelów, nowych 
obrońców tej miłej Rzeczypospolitej przyspo­
rzyć, do czego, tuszę, nie zbraknie wam męstwa 
i ochoty! Mości panowie! na cześć onych przy­
szłych pokoleń! Niechże im Bóg błogosławi 
i pozwoli ustrzedz tej spuścizny, którą im od­
restaurowaną naszym trudem, naszym potem i 
naszą krwią, zostawujem. Niech, gdy ciężkie 
czasy nadejdą, wspomną na nas i nie desperują 
nigdy, bacząc na to, że nie ma takowych termi­
nów, z których by się “viribus unitis” przy Bo­
skich auxiliach podnieść nie można.

* * *
Pan Andrzej niezadługo po ślubie na nową 

wojnę ruszył, która od wschodniej ściany wy­
buchła. Lecz piorunujące zwycięstwo Czarnie­
ckiego i Sapiehy nad Chowańskim i Dołgoru- 
kim, a hetmanów koronnych nad Szeremetem, 
ukończyły ją wkrótce. Wówczas wreszcie Kmi­
cic, świeżą chwałą okryty i na stałe w Wodo­
ktach osiadł. Chorąstwo orszańskie wziął po 
nim stryjeczny jego Jakób, który później do 
nieszczęsnej konfederacyi wojskowej należał, 
pan Andrzej zaś duszą i sercem stojąc przy kró­
lu, starostwem upickiem nagrodzon, żył długo 
w przykładnej zgodzie i miłości z Laudą, po­
wszechnym szacunkiem otoczony. Niechętni 
(bo któż ich nie ma) mówili wprawdzie, że żo­
ny we wszystkiem zbytnio słucha, ale on się te­
go nie wstydził, owszem, sam przyznawał, że w 
każdej ważniejszej sprawie zawsze rady jej za­
sięga.

K o n ie c .

Dowcipy.
Ogłoszenie.—Zwykle panie, które chcą dzie­

wczynę do pomocy, mają wiele kłopotu, bo ka­
żda z dziewcząt chciałaby jaknajmniej robić, a 
dużą zapłatę dostawać. Pan Karol, widząc wie­
le żona jego z tego powodu znosi, postanowił 
zrobić sobie żart z dzie wcząt i podał ogłoszenie 
w gazecie, na które dostał 400 odpowiedzi, 

Ogłoszenie to było takie:
“Potrzebne panny: jedna do pokoi, a druga 

do gotowania. Kobieta, do której te panny ze­
chcą się zgłosić, może dać rekomendacyę od o- 
statniej panny, która u niej pracowała. Panny 
te mogą rządzić całym domem, będą miały po­
moc do prasowania i prania. Murzyn będzie wy­
konywał wszystkie cięższe roboty. Panny będą 
całe soboty i niedziele wolne; będą mogły uży­
wać salonu co wieczór dla swych gości. W ra­
zie, gdy panny będą chciały mieć zabawę, pań­
stwo, oddawszy wszystkie klucze, pójdą na noc 

i te dziewczęta mają krewnych, 
opatrywać ich we wszystko, co 
Na gwiazdkę zaś dostaną garni- 
mieni” .

że nigdy nie pokochasz więcej, 
czył wojnę, pragnie najgoręcej, 
okoju, wszcząć walkę na nowo.

Mickiewicza w Warszawie.

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

dnej, prostactwo również 
skach na podwórzu.

Przy głównym stole krążyły kielichy na  ̂cześć 
dwóch par szczęśliwych, 
do najwyższego stopnia, 
jeszcze toast następujący:

—Do cię zwracam się 
do cię, stary druhu, pah

\V eseliło  się przy Ogni- Wykonany przez L. Horowitza,' uznany przez krytykę za
___ itwiO z>oli Om n o ........................................ 2óC

P o rtre t Adama Mickiewicza,

gdy zaś ochota doszła 
pan Zagłoba wzniósł

najlepszą podobiznę. 10x12 cali. Cena 
Dzieła Adama Mickiewicza,

(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy
Kto był Adam Mickiewicz.

Opowiedział H. Orsza, z portretem.
Adresujcie tak-

$ 1.00

(W druku). Cena 10c

™ K a le fm ™ o á d  A. A. P aryski, 325 Huron S t , Toledo, 0 .
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wieziono go do szpitala przy ul. Hu- 
ron.

A. Szocimski, zam. pod nr. 48 Ba- 
ding ul., odniósł w zeSzłym tygo- 
dniu silne pokaleczenia podczas pracy 
w cegielni. Odwieziono go wozem ra- 
tunkowem do szpitala św. Aleksego.

kosz-

: roku to  w u u in , u™ * ..... ------ ■■■
W K anadzie 1 Meksyku cena ta  sam a. Do Pol- 

,k i  1 Innych krajów  europejskich (oprócz Rosyt), 
azyatycklch , au stra lsk ich  1 w Południowej 1 Cen­
tra lnej Ameryce prenum erata  wynosi dw a dolary 
w aluty Stanów Zjednoczonych. ,  .  ,

K to  opłaca odrazo za cały rok z góry dostaje

P re K to‘ nam  przyśle pięciu z góry p i tn y c h  abo­
nentów , to  dostanie d la siebie gazeto przez cały 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będzie-

, piękny

^ " g a z e t ę  t r z e b a  o p ł a c a ć  z  g ó r y .
Teniądze najbezpieczniej 1 najtan iej można
iłać  przekazem  pocztowym lub  expresowym 

.kitr  o rder); m ałe sumy można przesłać w 
tkaczkach  pocztowych. Pieniądze srebrne możną 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych u le jesteśm y od­
pow iedzialni, rdyby zginęły. . . ,

“ Ameryka”  wychodzi ju ż  10 la t  1 co rok je« t 
ulepszana, w ięc nie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  mu pieniądze u  nas przepadną, n  ydawca je s t 
odpowiedzialnym .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą W , wy­
staw ione na  Im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O.

Zam awiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może hyc zmie­

niony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym adre­
s ie , KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i :
A.. A. PARYSKI. 

825 Huron “t . ,  - i-  TOLEDO, OHIO.

POLACY W AMERYCE

E rie , P a .—Ob. F. Donikowiki 
stara się o założenie nowej grupy 
Zw. N. P. w tem mieście.

Pittston, Pa.—w zeszłą środę 
wielka bomba dynamitowa eksplodo 
wała pod domem zamieszkałym przez 
familię M. Stromskioh. Część domu 
i sprzęty zostały zniszczone , ale 
rodziny nikt życia nie utracił. Po­
dejrzanego o podłożenie bomby nie 
jakiego Józefa Bukowioza, który ze 
Stromskimi żył w nieporozumieniu 
uwięziono.

Chicago, 111.—W zaprzeszłą nie­
dzielę we wszystkich kościołach ar- 
ohidyeoezyi chioagoskiej ogłoszoną 
została klątwa na srarokatoliokiego 
biskupa polskiego, Antoniego Ko­
złowskiego, wyświęconego przed ro­
kiem przez starokatolickich bisku­
pów w Szwajoaryi. Kozłowski, do 
póki nie pokusił się o infułę bisku­
pią, był księdzem katolickim.

Dotychczasowy redaktor “Naro­
du Polskiego”, organu Zjednocze­
nia Pol. Rzym. K at, p. Horbaczew­
ski, wyjechał do Europy. Opróżnione 
po nim miejsce objął p. Szczęsny 
Zaohajkiewioz.

Szkołę publiczną Wells’a ukoń­
czyli następujący Polacy: Z. Rze- 
szotarski, J. Turczyński, A. P. Ry- 
barozyk, J. F. Węgierski, 'F . S. 
Warszawski, M. Bruski, E T. G.ll- 
meister i Marya Barańska.

Niezadługo ma zacząć wychodzić 
znowu tygodnik humorystyczny i 
satyryczny w Chicago, podobno o- 
party na silnych podstawach, ale na 
słabym gruncie.

Wydział Oświaty Związku Mł. 
Pol. w Ameryce ogłosił przed paru 
miesiącami konkurs dla młodzieży 
poi. na temat: Jakie zadania ma 
młodzież polska w Ameryce wzglę­
dem Ojczyzny, Stanów Zjednoczo­
nych i społeczeństwa. Termin o- 
zaaozony do nadsyłania prac upłynął 
30 z. ra. Wypraoowań nadesłano 
jednak bardzo mało, wskutek czego 
Wydz. Ośw. postanowił przedłużyć 
czas do nadsyłania prac na wzmian 
kowany temat do 31-go sierpnia b. 
r .-  Wyznaczono za najlepsze opraco 
wania trzy nagrody. Pierwszą nagro­
dę stanowi kałamarz z atramentem 
rączka z piórem, wartości 50 centów 
waluty amerykańskiej.

W anam ie, P a .—Jan Łataszak 
przyjechał przed miesiącem ze sta­
rego kraju do swojego ciotecznego 
brata Hajduka i zachorował. Nie­
ludzki brat, zamiast się nim zaopie­
kować, wypędził go ze swego domu. 
Biedny emigrant musiał się udać do 
domu ubogich.--Andrzej Hajduk ma 
być zamożnym człowiekiem, ale ską­
piec i żminda niezmierny, a to do tego 
stopnia, że rozbiera się do naga, jak 
Adam w raju i pozwala się za opłatą 
1 0  centów innym chłopom biczować. 
Zabawka ta podoba się ludziom tak, 
że Hajduk zarabiał w ten sposób nie­
raz do 3 doi. dziennie.

T roy , N. Y.—Walka “ Narodo­
wej Unii Czeladników Kowalskich” 
przeciw kompanii “Burden Iron”, z 
Troy, miała ten pomyślny skutek, 
że ostatnia z powodu boykotu musiała 
zamknąć swoją fabrykę.

Covington, Ky.—“The Ladies 
Union Label League” w tem mie­
ście liczy 600 członków. Prawie 
wszystkie kobiety, należące do tej li­
gi, są to żony lub siostry robotni­
ków unijnych.

Milwaukee, Wis.—Ignacy Czer- 
wiński został mianowany w zeszłym 
tygodniu przez mayora Rosę człon­
kiem komisji straży pożarnej i poli- 
cyi. Rada miejska potwierdziła to 
mianowanie. Czerwiński jest rodem 
z W. Ks. Poznańskiego. W Milwau­
kee ma on szeroko rozwinięty inte­
res gruntowy i agenoyę ubezpieczeń 
oraz kart okrętowych.

Sześcioletni August Osmański, 
którego rodzice mieszkają pn. 897 
ulicy Bolton, utonął w zeszłym tygo­
dniu w rzece Milwaukee, półtora 
bloku na północ od mostu na North 

.—Wsiadł on do łódki ze 6 -oio le t­
nim Bronisławem Kouiowskim z p. 
n. 29 ulicy Lee i z 10 letnim Fr. Ko­
pińskim z p. n. 876 ulicy Bremen. 
Przy wiosłowaniu wpadł Osmański w 
rzekę, a gdy go polieyant Hizer wy­
ciągnął z wody, już nie żył. Koroner 
kazał przewieść topielca do mieszka­
nia rodziców.

New York, N. Y.—Tomasz -T. 
0 ’Dea, sekretarz generalny Między­
narodowej Unii Amerykańskich, Ce­
glarzy i Murarzy, ma przenieść swoje 
biuro z Cohoes de New Yorku.

wzro- 
na 2 0 0

Quincy, 111.—Unia cieśli 
sła w ostatnim roku z 56 
członków; unia malarzy pokojowych 

19 na 76; unia maszynistów z 26 
na 85. Wynik z siedmiu strajków 
był siedmioma zupełnemi zwycięstwa 
mi dla robotników.

St. Paul, Minn.—W dniach od 4 
do 6  lipoa odbył się w tem mieści
IX-ty zjazd Związku Śpiewaków 1DJR?IG8 m  )R9 M O ^ s^ zsm u 
Polskich w Ameryce. Niemal wszf 7j Ą S otu 
stkie chóry, należące do tego Zwią 
ku, nadesłały swych delegatów, 
inne więcej odległe, jak chóry w D 
troit i St. Louis, miały swych pełń 
mocników.

PR A C A  1 P R Z E M Y S Ł

Chicago, 111. — Prezydent mię 
dzynarodowej unii typograficznej 
Presoott, przybył w zeszłym tygo­
dniu z Indianapolis do Chicago, zba­
dał powody i rozpoczęcie strajku 
stereotyperów w angielskich gáze- 
tach i orzekł, że strajk był niesłuszny 

Oimui 4e atereotyperzy złamali kontrakt 
jfeoj zazad m atajn ^ 81*11*655 te8 ° wydawcy sprowadzi- 

i innych stereotyperów, nie należą

Detroit, Mich.—Fr. Staniała 
ski, mieszkający przy ulicy Riopel 
944, został przy kanalizaoyi zasyp 
ny ziemią. Towarzysze pracy rzuci 
się na pomoc i po kilku minutach w 
dobyto go na światło dzienne. O 
niósł uszkodzenia na żebrach i krz; 
żach, lecz jest nadzieja utrzymani 
go przy życiu.

J. A. J. Pyszora, cygarnik, star 
się o nominacyę na członka do legia 
latury. Pan Jan Kamiński, repr 
zentująoy Polski Klub Republikań­
ski, zawiadomił o tych zamiarach 
Polaków gubernatora Pingree i pro­
sił go o poparcie. Gub. Pingree po­
wiedział, że będzie popierał Polaka 
takięgo, który nie jest sprzedajnym 
w polityce. Pan Kamiński zaręczył, 
że pan Pyszora nigdy nie da s:ę 
przekupić.

Delegacya nie zadowoliła się je 
dnak samą prośbą o poparcie polskie­
go kandydata, lecz poszła także o- 
skarżyć pewnego Polaka, który teraz 
dostał posadę na poczcie, o to, że 
popierał przeciwnika Pingree’go.

Skarga ta wcale nie była potrze 
bną, bo nie może ona nic pomódz 
panu Pyszorze, a tylko rzuca na de­
legatów podejrzenie, że są 
snymi intrygantami.

Grand Kapids, Mich.—Miasto 
zamierza nabyć zakłady oświetlenia 
elektrycznego na swoją własność.

zazdro

'owstała tn no­
wa sekta religijna polska, której a- 
postołem jest szewc Godlewski.

Karol Jasiński, zam. przy ulicy 
Shamokin, za pobicie żony i rozmai 
te awantury został posłany do więzie­
nia na 3 miesiące przaz sędziego 
Rowe.

yoh do unii i zaczęli gazety wyda- 
ać. (O powstaniu strajku stereoty- 
erów pisaliśmy na tem miejscu w 
oprzednim numerze “Ameryki” )

Organizacya “Federation of La 
or” uchwaliła boy kołować piwo 
yrabiane w browarach należących 
o “Milwaukee & Chicago Brewers 
ssociation” , a popierać o ile moż 
ości nowo powstające browary, nie 
leżące do tego związku.

U firmy “J. E. Filt Shoe Co.,” pn. 
Huron ul., robotnicy za strajkowali.

tam jest tak niską, że naj- 
eglejsi robotnicy mogą zarobić tyl- 
$1,50 na dzień; mniej biegli nawet 

dolara zarobić nie mogli. Zażądali 
pi zeto robotnicy, by im podwyższo­
ne, płacę z 18o. na 2 0  centów za 
sz tukę, a gdy firma przystać na to 
nie choiała, powstał strajk.

Brooklyn, N. Y .—Piekarze z unii 
No. 163 (żydowscy piekarze) po 
długiej walce odzyskali znowu swo­
je miejsca, które utracili w zeszłym 
roku. Pracują oni teraz po 10 go­
dzin dziennie i pobierają dobrą 
zapłatę, podczas gdy piekarze izra 
eliccy nowojorscy, którzy nie trzyma 
li ze swą unią, pracująjpo szesnaście i 
ośmnaście godzin dziennie na nader 
złych warunkach.

Milwaukee, W is.—“League Cy­
cle Co.,” posiadająca wielką fabrykę 
bicyklów przy 15-ej ulicy i St. Paul 
ave. zawiesiła wypłaty i przekazała 
swój majątek Henrykowi Herman. 
Na ostatniem posiedzeniu dyrekto 
rów stwierdzono, że interes obecnie 
słabo idzie, więc postanowiono ogło 
sić zawieszenie wypłat Herman 
musiał stawić $50,000 kauoyi, bo za 
pasy są wielkie.

Wszystkie piece (blast furnace) 
w lejami Bay View puszczono w u 
biegłym tygodniu w ruch, bo kompa­
nia dostała potrzebną ilość robotni­
ków, których sprowadzono z innych 
miast. Scabi mieszkają w fabryce, 
przy której patroluje dziesięciu na­
jemników polioyi, aby burzycieli 
sprawy robotniczej nie zaczepiano. 
Strajkierzy nie chcą wrócić do pra­
cy, dopóki kompania nie przystanie 
na ich żądania; niektórzy dostali 
gdzieindziej robotę.

z. m. zDuryea, Pa —Dnia 26 
niedzieli na poniedziałek w nocy, 
wybuchł pożar w stajni A. Masłow­
skiego i zniszczył takową doszczęt­
nie. W stajni tej spaliły się także 
dwa konie. Również stały się pastwą 
płomieni domy Nowickiego i Szy 
mańskiego. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma.

Cleveland, O.—w  ubiegłym ty ­
godniu C- J . Bentkowski ukończył 
trzyletni kurs prawa na uniwersyte­
cie “Western Reserve.” Po złożeniu 
ostatniego egzaminu otrzymał sto 
pień “baccaloureate.”

J. Rajdowicz, jadąc na kołowcu w 
z. piątek po Woodland av., dostał 
się między dwa tramwaje, które po 
kaleczyły go niebezpiecznie. Od

New Y ork, N. Y.—Poświęcenie 
sztandaru polskiego I-go legionu W. 
P. Krakusów w New Yorku, który 
w krótkim czasie wykończony zosta­
nie, odbędzie się na balu tego To­
warzystwa w dniu 31 grudnia b. r.

W dziennikach angielskich czy­
tamy co następuje: W  Nowym 
Yorku mieszkał we wschodniej dziel­
nicy miasta starzec 78 letni, Polak, 
nazwiskiem William Kosack. Uczei- 
wem swem życiem zasłużył na sza 
cunek wszystkich, co go znali. U 
trzy my wał się z muzyki. W ostatnim 
jednak czasie miał liche zarobki. W 
końcu maja usłyszeli go współmie 
szkańoy grającego marsz żałobny 
Chopina, i to z takiem przejęciem, iż 
słuchaczy swoich rozrzewnił. Póź­
niej widziano go opuszczającego 
swym instrumentem mieszkanie, 
łzy spływały z siwych jego wąsów 
Na drugi dzień chcieli sąsiedzi, u któ 
rych miły polski starzec wzbudził 
współczucie, zająć się jego losem 
Lecz, gdy otworzyli mieszkanie, zna 
leźli wiszącego starca bez życia. Na 
stole leżała karteczka, w której do 
nosił, iż pieniądze za ukochany in 
strument, który zostawił, przeznacza 
na pokrycie dłngu za komorne. Nie 
mając środków do wyżywienia się 
woli raczej umrzeć, aniżeli żebrać '  
miłosierdzie u cudzoziemców.

South Bend, Ind.—W fabryce 
aszyn do szycia “Singers Manu­

facturing Co.,” gdzie pracuje włą- 
ci;nie z 300 Polakami około 1500 ro­
la )tników, zanosi się na ponowny 
att-ajk. Przed kilku tygodniami ro­
be tnicy zniechęceni lichą płacą za- 
st -ajkowali. Po upływie dwóch ty- 
g< dni zwabiono robotników obietni­
cą, że im zapłata zostanie podwyż­
sz ma. Kompania jednakże nie do­
trzymała obietnicy, gdyż zaledwie 
ki kunastu robotnikom postąpiono o 
ki|ka centów na dzień. Ma się rozu-

P a ry ż , F rancya .—Sprawozdanie, 
świeżo wydane przez francuski de­
partament pracy, oznaczę liczbę sto­
warzyszeń kooperacyjnych, utworzo­
nych przez robotników w tym kraju, 
na 172 z 9, 029 członkami. Kapitał 
ich wynosi około $2,500,000. W ro 
ku 1895 załatwione przez nich inte- 
resa wartały $5,500,000, z której to 
sumy mieli czystego dochodu $450,- 
0 0 0 .

Londyn, Anglia.—Sprawozdanie 
urzędowe wykazuje, że w miesiącu 
maju br. 131700 osób otrzymało w róż­
nych zakładach fabrycznych w An 
glii podwyższenie zapłaty, a 8,300 
osób obniżenie wynagrodzenia za 
pracę.

WOJNY I  SPEKULANCI.

za

m eć, że robotnicy nie są z tego za- 
do woleni i przy najbliższej sposo- 
bnlośoi wystąpią na ponowny strajk.

P h ilad e lp h ia , P a .—Edward Mc 
Kiigh, prezydent Amerykańskiej 
Unii Wyładowywaozy okrętów, tele­
grafował w zeszłym tygodniu do 
Stowarzyszenia Robotników Doko­
wych w Liverpoolu, Anglii, aby nie 
wył idowy wano towarów z parowca 
“W lesland”, należącego do linii 
Am irykańskiej. “Waesland” był 
nała dowany przez nieunistów w 
Ppiladelphii, gdzie unia wyładowy­
wać *y okrętów strajkuje. Wszyst­
kie doki w Liverpoolu są kontrolo- 
wan9 przez unię. “ Waesland” więc 
będą ie musiał prawdopodobnie udać 
się c io innej przystani, aby być wy- 
łado wanym.

Przywykliśmy uważać wojnę 
wyłączną sposobność do odznaczenia 
się dla żołnierza, atoli jest ona za­
równo rodzicielką bogactw jak sła­
wy; walka o zwycięstwa w szeregu 
miewała swoją paralelę w równie 
zaciętej walce o bogactwo na giełdzie.

Waterloo zapewniło sławę W el­
lingtonowi, jako żołnierzowi, i Wa­
terloo także dało początek finanso­
wej dynastyi Rotszyldów.

Komuż nie jest wiadomem, jakim 
opiekuńczym duchem Napoleona był 
stary Nathan Rotszyld?—Agenci je­
go towarzyszyli genialnemu Korsy­
kaninowi we wsżystkich pochodach 
aby mieć najpierw wiadomość o je­
go porażce, a w ciągu ostatnich kil­
ku dni, które uprzedziły Waterloo 
stary Nathan osobiście towarzyszył 
armii francuskiej. Istotnie, trzymał 
on się tak blisko Napoleona, że ten 
domyślając się w nim szpiega, kazał 
mu powiedzieć, iż będzie powieszo­
ny, jeżeli znowu pojawi się przy głó­
wnej kwaterze.

W dniu wielkiej bitwy, Rotszyld 
śledził francuską armię z pobliskiego 
pagórka i gdy ujrzał jej odwrót, po- 
galapował na koniu do Brukseli, 
skąd w przygotowanym dlań pojaździe 
udał się do Ostendy. Z tego miasta 
chciał się przeprawić przez kanał na 
wybrzeża Anglii. Tymczasem na ka­
nale srożyła się burza. Nikt nie 
chciał się podjąć przewiezienia go 

drugą stronę. Wtedy ofiarował 
jednemu z rybaków, który posiadał
łódź, z początku 800, później 900, 
wreszcie 2,500 franków, aby go 
przewiózł. Wynagrodzenie było zbyt 
wielkie, aby nie miało wzruszyć 
biednego rybaka.—Nim noc zapadła, 
Rotszyld wylądował w Denver, skąd 
niezwłocznie pnśoił się do Londynu 
Dnia 20-go czerwca zjawił się na 
giełdzie. Powiedział swoim przyja­
ciołom (naturalnie w zaufaniu), że ar 
mia Bluohera odniosła straszną po­
rażkę przez Napoleona pod Lignioą 
w dniu 16 i 17-ym i że w następ­
stwie tego nie może być żadnej na 
dziei dla Wellingtona. Jego pod­
szepty zatruły publiczne zaufanie na 
wszystkie strony. Na giełdzie po 
wstała panika, papiery spadły, pod­
czas gdy prywatny i publiczny kre­
dyt przestał istnieć. Gdy akoye i ob 
ligi spadły, Rotszyld skupował je w 
takiej ilości, za jaką tylko mógł za­
płacić. Potem czekał w spokoju na 
reakeyę, o której miał już pewność, 
że nastąpi. Dnia 22-go czerwca na­
deszła do Londynu wiadomość z pod 
Waterloo o przegranej Napoleona. 
Walory podniosły się nagiej niż 
wprzódy spadały i stary Nathan Rot- 
szyld zrobił w przeciągu dwóch dni 
okrągłe sześć milioników.

Milionerami amerykańskimi, któ­
rzy zawdzięczają swój majątek woj 
nie, są Da Pouts. Kontrolują oni od 
stulecia prawie fabrykaoyę prochu 
strzelniczego w Stanach Zjednoczo­
nych.

W  1802 Eleuthere Ireme Du 
Pont, zbieg francuski, osiadł w De­
laware, gdzie rozpoczął na małą ska­
lę fabrykaoyę materyałów wybucho­
wych. Wojna z 1812 i wojna me­
ksykańska przyczyniły się w wyso 
kim stopniu do zwiększenia majątku 
jego potomków. W  każdej genera- 
oyi jeden lub więcej członków ro­
dziny okupiło bogactwo familijne 
własnem życiem przy eksplozyach w 
fabryce, bo sami Du Pouts byli w 
tuj fabryce chemikami, superinten- 
dentami i mechanikami. Bezcenna 
tajemnica ich kunsztu przechodziła z 
ojca na syna. Podczas wojny domo­
wej ich kontrakty z rządem przynio­
sły im miliony dolarów, a obecna 
wojna z Hiszpanią, kiedy jeden je­
dyny wystrzał jest tak niezmiernie 
kosztownym, znacznie powiększy ióh 
majątek, który obliczają na sto mi­
lionów dolarów.

Większość majątków w Ameryce 
jest bezpośrednim lub pośrednim 
wynikiem z wojny domowej.

Pierwszym skutkiem woj oy było 
spraliżowanie przemysłu i handlu 
wszelkiego rodzaju, następnym zaś 
podniesienie. Gorączka spekulaoyi 
powstała w 1862. Spekulowano 
wszelkimi produktami żywności, wę­
glem, żelazem odzieniem i złotem. 
Wielu naturalnie potraciło swoje ma­
jątki na tych spekulaoych, bo jak 
łatwo było je zrobić, tak też i łatwo 
stracić.—Jedną z najbardziej intere­
sujących faz w spekulaoyi z czasów 
tej wojny były operacye złotem, 
które miały swój początek w oiem- 
nem i brudnem biurze dzienników, 
znanem pod nazwą “Gilpin’s rooms”, 
na narożniku ulicy William i placu 
giełdy w New Yorku. W  dwóch czy 
trzech miesiącach biuro to stało się 
głównym punktem handlu złotem w 
Stanach Zjednoczonych. Tysiące lu­
dzi zrobiło na tej spekulaoyi miliony 
i tysiące straciło na niej miliony.

Jay Cooke, bankier z zachodu, 
zrobił w czasie wojny domowej ol­
brzymi majątek na rządowej po­
życzce wojennej.

Oprócz powyższych spekulacyj 
były jeszcze inne, jak np. na wódce, 
bawełnie, odzieniu itp., na których 
sprytni przemysłowcy i giełdziarze 
porobili znaczne majątki.

Nie ulega wątpliwości, że obecna 
wojna przysporzy Wujowi Samowi 
kilku milionerów.

CENY TARGOWE.
Ceny zboża

D onoszą o dobrym  stan ie  zasie­
wów. Pogoda rów nież sp rzy ja  i
ceny zboża w osta tn im  ty g o d n ia
m ało się zm ieniły.

W  E urop ie  zanosi się n a  bardzo 
dobre żniwa.

Sprzedaw ano zboże ja k  n as tę ­
p u je :

Chicago, 111.
Pszenica nr. 2 ..................................  77$
Kukurydza nr. 2...............................  32
^yto....................................................  45
Owies nr. 2 ......................................  23

New York, N. Y.
Pszenica................... . ......  ................ 84$
Kukurydza .......................................  37

Minneapolis, Minn.
Pszenica nr. 1, twarda ....................  86
Pszenica nr. 1, Northern ............   87$

Duluth, Minn.
Pszenica nr. 1, twarda .....................  90
Pszenica nr. 1, Northern ................. 87

St. Louis, Mo.
Pszenica nr. 2, czerwona ................. 76
Kukurydza nr. 2 ...............................  31$
Owies nr. 2....................................   23
Żyto....................................................  44
Len....................................................  1-00

Kansas City, Kas.
Pszenica nr. 1, twarda, nowa ..........  77
Pszenica nr. 1, czerwona, nowa ......  76
Pszenica nr. 2, nowa ........................  _76
Pszenica latowa ...............................  72$
Kukurydza nr. 2 ........... ;..................  81 i
Owies nr. 2, biały...............................  26$
Żyto nr. 2 ..........................................  39$

Milwaukee, Wis.
Pszenica nr. 1, N orthern ................. 90
Pszenica nr. 2, Northern ................  89
Pszenica latow a................................. 83$
Jęczmień nr. 2 ..............   35
Żyto nr. 1 .......................................... 46
Kukurydza nr. 3 ...............................  32$
Owies nr. 3.......................................... 26$

Toledo, Ohio.
Pszenica.............................................. 84
Kukurydza ........................................ 32
Owies ...............  25
Żyto....................................................  44$

DRÓB.

Gęsi oczyszczone, funt .................$.—10
Gęsi żyw e........................................... —7
Indyki oczyszczone.....................  13.—14
Indyki żywe ...................................... —10
Kaczki oczyszczone.......................10.—11
Kaczki żywe....................................7$.—8
Kury oczyszczone.....................  9.—10
Kury żywe........................................ 7.—8

MĄKA.
Bon Ton, beczka............................. $7.75
Cerowta ........................................ 8.00
Choice Patent................................  7.75
Clover Leaf..............     7.50
Gold M edal.........................................  8 00
Home Trade........ ............................ 5.00
Pansy .............................................  7.75
Peerless ..........................................  7.75
Pillsbury .......................................... 8.00
Roy ......................    7.75
Taylor Choice................................... 7.50

MASŁO.
Creamery (śmietanowe) funt $0.18—>$0.79
Dairy ( nabiałowe) ...................... 11—.14
Kuchenne .....................................9—.10

MIĘSO.
Baranina, funt....................$.05— $0.07
Cielęcina....................................  07.—.7$
J  agnięcina......................................... 8—.9
Mass pork, za beczkę .12.25—12.75
Sadło,ifunt, .........................................4$
Smalec kuchenny................................. 7$
Smalec wytapiany ................................8$
Wieprzowina [pork], 100 ft. 4.50—5.00

OSTRYGI.
New York counts, pudełko ........— 45

PASZA.
Rran [otręby], tona.............
Kukurydza [ziarna], buszel.
Meal [poślad [za 100 ft.........
Pasza nocieta. za 100 f t......

...... $16.00
.....—...... 40
.... —..... 95
............. 1.00

Siano, tona............................. .8.00—...9.00
Sól [w kawałkach] 100. ft.... .......... ....50

Choroby Chroniczne
leczy now ą i  dośw iadczoną m etodą naw et ta 

k ie  rodzaje  chorób, w k tó rych  w yleczenie uw aża 
no za niem ożebne. Po rada  darm o. Pokoje otw ar­
te  we dnie i  w nocy. K oreepondencya w  ścisłej 
najemnicy.

JDr. Orwig
108 Summit St., Toledo, O.

OWOCE, JARZYNY ITP.
Aprykoty suszone,................ 7$ do 10c ft.
Banany, ................ $1.00 do $1.60 za pęk.
Brzoskwinie suszone, .................5 do 8c.
Cebula, ........................75c i 1.00 buszel.
Celery,.................... $1.25 tuzin pęczków.
Ćwikła,...................................25c buszel.
Cytryny,.................... $3 do $4 za pudło.
Groch......................$1.15 do $1.25 buszel.
Groch “ wax,” ....................  $2.00 buszel.
Groch zielony.................................... $1.50 buszel.
Hubbard squash............................. lc. ft.
Jab łka ,.............$3.50 do $4.60 za beczkę.
Jagody czerwone, $3 pudło (24 kwarty).
Kapusta (nowa), .................. $1.75 pudło.
Kartofle (stare) buszel................ 50—60
Kartofle, (nowe) ......  75 do 85c buszel.
Marchew,............................................ 25c buszel.
M iód,..................................  10 do lic  ft.
Ogórki z cieplarń,.................... 50c tuzin.
Grzechy kokosowe, 5c sztuka; 100—$3.75.
Pasternak,............................................25c buszel.
Pomarańaze,............ $3 do $3.56 za pudło.
Pomidory, ............................. $2.50 pudło.
Rutabagos.............................. 75c beczka.
Rzodkiewki..............................20c buszel.

RYBY.
Whitefish............................................ 12$c ft.
T rout,......................- ...........-........10c ft.
Pickerel, ...............................  6 do 10c ft.
Black bass, ......................................15c ft.
Haddock,............................... 10 do 12c ft.
Salmon,..............................................  25c ft.
Halibut................................................. 25c ft.
Frog legs (żabie nogi)............. 25c tuzin.
Lobster (raki żywe)............................ 25c ft.
Herring (śledzie)....................... 6—8c ft.
Perch,................................................... 8c ft.
Blue fish, ....................................... 15c ft.
Mackerel,............................... 26 do 40c ft.
Owies,........................... 30 do 32c buszel.
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Detektywi z głównej stacyi poli 
cyjnej aresztowali Piotra Sakowskie 
go, liczącego 1 2  lat, który jest po 
dejrzany o rozmaite kradzieże, sy 
stematyozaie dokonywane w niektó 
rych domach.

Marya Woleńska, z którą policya 
w ostatnich czasach miała bardzo du • 
żo kłopotu, została posłana do domu 
“ Dobrej Owczarni” w Detroit.

W  niedzielę po południu odbyła 
się uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod kościół metodyski 
św. Jakóba, który stanie na rogu 
ulic Erie i Sandusky. Część tego 
kościoła jest już wystawiona, gd>ż 
budowę rozpoczęto przed położeniem 
kamienia węgielnego. W uroczysto­
ści wzięła udział liczna publiczność

Pięć osób utonęło.
Portland, Me., 10 lipca.—Przez 

wywrócenie się łodzi w tutejszej 
przystani pięć osób straciło życie. 
Utonęli: William O’Donnell, Char­
les Sullivan, James MoAuley, Wil­
liam Mitchell i Edward Bayo,—J. 
P. Foster z Brooklyna, N. Y., i Bert 
Percival z Portland zostali wyrato­
wani przez A. T. Richa z Norfolku1 

Conn. ________________ _

Hobson uwolniony.
Kingston, 8  go lipca.—Hobson i 

jego towarzysze zostali przez władze 
hiszpańskie wypuszczeni na wolność. 
W  Jaragua przyjmowało ich wojsko 
amerykańskie gromkimi okrzykami. 
Taka sama demonstraoya powtórzy­
ła się, gdy Hobson wszedł na pokład 
okrętu “New York” . Koledzy wita­
li go uściskami, a okrzyki, wydawane 
przez marynarzy na cześć bohatera, 
odbijały się długo o brzegi Kuby. 
Hiszpanie obchodzili się z jeńcami 
bardzo dobrze.

Dwuletni synek Jakóba Slevin’a, 
zam. pn. 375 przy Nebraska ave., 
wpadł w ubiegłą sobotę do studni i 
utonął. Przywołany koroner Henzler 
skonstatował śmierć jako przypadko­
wą- __________

Dwa górne piętra budynku, w 
którym się mieści pracownia heblar 
ska firmy “Goulet & Co.,” padły pa­
stwą płomieni w zeszłą sobotę. Ogól­
ne straty wynoszą $6 ,0 0 0 , które po­
krywa ubezpieczenie. Ogień spo­
strzeżono późno i dlatego, gdy straż 
ogniowa przybyła, już prawie całe 
jedno piętro było w płomieniach.— 
Budynek był własnością kolei C. H. 
6  D. i kosztował $4,000.

Hiszpański okręt korsarski.
Vancouver, B. C., 9 lipca.—Hi­

szpański okręt korsarski wyczekuje 
przy ujściu rzeki Yukon na amery­
kańskie parowce ze złotem z Klondy- 
ke. Czatuje szczególnie na statek 
“ Garenne” , na którym ma się znaj­
dować złoto wartości $3.000,000.

Budynek na narożniku ulic Hu- 
ron i Cherry ma być wkrótce zajęty 
przez “Toledo Staroh Co.” Kompa­
nia ta została zorganizowaną z kapi 
tałem $50,000. Urzędnikami jej są: 
C. A. Leeper, prezydent i skarbnik; 
S. Boyd Chambers, naczelny zawia­
dowca i sekretarz. Leeper jest do 
brze znany jako przemysłowiec z 
wielu przedsięwzięć w Toledo. Cbam- 
bers był pierwej członkiem kompa­
nii “Paddock & Dvernieyr.o”

Budynek, w którym będzie pomie­
szczoną fabryka krochmalu, odno­
wiono i przerobiono. Na trzeoiem 
piętrze będzie suszalnia; na drugiem 
rozcieralnia i pakownia; na pier- 
wszem biuro i lokale wysyłkowe.

W  fabryce rozpoczną się roboty z 
początkiem przyszłego tygodnia.

Odroczenie Kongresu.
Washington, 8 lipca.—W ciszy i 

spokoju bez zwykłych scen hałaśli­
wych, jakie bywały co rok w dniu od­
roczenia kongresu, dziś o godzinie 2 -ej 
kongres został odroczony, gdy w sena­
cie po zatwierdzeniu przesłanych przez 
prezydenta nominacyj do wojska, 
przyjęto odnośną, rezolucyę, która 
przed południem przeszła w izbie re­
prezentantów. Zakończyła się zatem 
historyczna sesya 55-go kongresu.

Pod Santiago.
Hiszpanie w ciągu tygodnia robili 

kilka propozyoyj poddania miasta, 
mianowicie, aby im pozwolono wyjść 
w szyku wojskowym z chorągwiami 
i bronią. Amerykanie nie chcieli 
przystać na żadne inne warunki, tyl­
ko żądali bezwarunkowego poddania 
się całej załogi, tj. do niewoli.

Do ataku żadna strona się nie 
śpieszy, bo Hiszpanie spodziewali 
się nowych posiłków, a Ameryka­
nom ciągle nOwe posiłki nadchodzi-
*y-

Flota amerykańska ma trudne nie­
co zadanie, bo do zatoki wjechać nie 
może, z powodu min podwodnych, a 
miasto jest osłonięte od strony mo­
rza górami 250 stóp wysokiemi i jest 
oddalone od brzegu o 4^ mili. Z okrę­
tów więc muszą strzelać przez góry 
na tę daleką odległość.

W celu wypróbowania dział okrę 
towych, na lądzie rozstawiono ofice­
rów, którzy dają sygnały, czy poci - 
ski trafiają dobrze do miasta. W  ta­
ki sposób wyrobiono dosyć dobry cel 
z okrętów i teraz wszystkie pociski 
mogą trafiać do miasta. Jeden pró­
bny pocisk we wtorek trafił w koś­
ciół i nastąpiła straszna eksplozya, 
bo w kościele tym Hiszpanie mieli 
złożony proch.

Lądowe wojska amerykańskie oto­
czyły całe miasto pierścieniem, aby 
nie przepuścić żądny oh posiłków, 
ani nie pozwolić załodze uciec z mia 
sta.

E R Y K A  

OSTATNIE TELEGRAMY.

Pożar okrętu.
Jersey City, N. Jer.—Wielki pa­

rowiec “ Delaware”, należący do 
“Clyde Line”, spalił się 9 lipca na 
morzu o 40 mil od Cedar Creek. 
Pasażerów wyratowano.

W . Michalski będzie kolekto wał 
w Lorain, Cleveland itd.

Obchód “ czwartego.”
Do Key West nadeszła wiado­

mość, że okręt “ Uncas”, pod do­
wództwem lieut. Brainarda, w celu 
uczczenia “ Czwartego Lipca”, zniósł 
nowe fortyfikacye hiszpańskie w 
Playa Camacho. Hiszpańskie wojsko 
uciekło w przestrachu zaraz po 
pierwszych wystrzałach. Ameryka­
nie wylądowali na łodziach, zabrali 
chorągiew hiszpańską, a drewnianą 
warownię podpalili.

Admirał Cervera i inni jeńcy 
w Portsmouth.

Watson przeciw Camarze.
Potwierdza się wiadomość, że ko­

modor Watson zostanie wysłany z 
trzema okrętami wojennymi (Ore- 
gon, Iowa i Indiana), 3 krzyżowca­
mi pierwszej klasy i 3-ma drugiej— 
w pościg za flotą admirała Camary, 
która krąży gdzieś w kanale Suez- 
kim lub w pobliżu.

Po, drodze kom. Watson zabierze 
wyspy Kanaryjskie.

Jeżeli Watson spotka się z flotą 
Camary, to spewnośoią zniszczy ją, 
tak samo jak były zniszczone floty 
Montejo’a i Cervery.

11 statków zatopiło się.
Key West.—Statki wysłane przez 

rząd z Mobile, New Orleans i Tam­
pa do Santiago, gdzie miały być u- 
źywane do wyładowywania towarów, 
armat itp. z wielkich okrętów trans­
portowych,—zostały rozbite na mo­
rzu podczas burzy w ub. piątek. Je ­
denaście statków zostało straconych.

Straty Amerykanów.
Gen. Shafter w swym urzędowym 

raporcie mówi, że w dniach 1  2  lipca 
straty amerykańskie były następują­
ce: zabitych 2 2  oficerów i 208 szere­
gowców; rannych 81 oficerów i 
1203 szeregowców; nieodnalezio- 
nych do tej pory: 79 szeregowców.

Raport ten ogłoszony został 11 
lipoa, ale nie mówi, czy wkluoza do 
zabitych i tych, co umarli później 
wskutek ran, czy też tylko tych, któ­
rzy na miejscu zostali zabici.

Hasła Altgelda na przyszłą kam 
panię.

Chicago.—Jan P. Altgeld, były 
gubernator stanu Illinois, napisał 
długi artykuł do gazety Dispatch, w 
którym wykazuje, że choć uczci­
wych ludzi jest mniej liczebnie w 
kongresie, to jednak duchem są tak 
silni, że zmusili większość i prezy 
denta do wydania wojny Hiszpanii. 
Altgeld oskarża “ wpływowe sfery 
w Washingtonie o stawianie prze 
szkód armii i marynarce w zdobyciu 
Hawany, a to w tym jedynie celu, 
aby kontraktorzy i fabrykanci, któ­
rzy dawali pieniądze na kampanię 
polityczną, mieli dochód jaknaj 
dłużej z wojny. Nawet jęk umiera 
jącyoh “rekonoentradów” nie wzru­
szył zakamieniałych serc naszych 
politykierów i kontraktorów—narze­
ka pan Altgeld.

W  końcu radzi on przyłączenie do 
Unii Kuby i Portoryko, a Filipiny 
chciałby oddać ludności tamtejszej 
do wytworzenia własnej kultury i 
rządu. Gdyby Filipiny przyjęto do 
Unii, to przez to mogłaby się wdać 
do naszego systemu rządowego taka 
sama nikczemna korupoya, jaką za­
prowadzili Hiszpanie. Musielibyśmy 
utrzymywać wielką armię dla wysp 
Filipińskich, a toby kosztowało nas 
Ogromne sumy i liczne kłopoty. 
Marynarka potrzebna nam dla obro­
ny interesów naszych na wodach 
wszechświata.

Wreszcie oświadcza się pan A lt­
geld stanowczo przeciw zawarciu 
przymierza z Anglią.

Hasła te pana Altgelda są roz­
dmuchiwane przez wszystkie gaze­
ty przeciwne partyi republikańskiej.

Prawdopodobnie partya demokra­
tyczna już się nie podźwignie do 
znaczenia, jakie miała przed Cleve- 
landem, lecz zrodzi się nowa partya 
z żywiołów pośrednich pomiędzy so- 
cyalizmem a kapitalizmem—i będzie 
walczyć pod różnymi pozorami prze­
ciw republikanom—z głównym ce­
lem zdobycia urzędów...

Partya taka może odnieść zwycię­
stwo (urzędy) w kilku miejscowo­
ściach, w miarę tego jakich wpływo­
wych ludzi postawi na kandydatów, 
—ale do znaczenia większego nie 
dojdzie prędko.

Na przyszłość republikańska par­
tya stanie się tarczą kapitalizmu, a 
sooyalistyczna reformy. Przyszłość 
ta nie jest bardzo daleką.

Portsmouth, N. H., 10 lipoa—Dziś 
rano o godzinie 8  ej przybył do tu ­
tejszej przystani z Guantanamo ame­
rykański krzyżowiec pomocniczy 
“St. Louis” z 746 hiszpańskimi jeń 
oami, pomiędzy którymi znajduje 
się 54 oficerów i admirał Cervera. 
Oprócz jeńców przybyło na tym o- 
kręcie także 1,036 pasażerów, którzy 
zostali zaraz po przybyciu wypusz­
czeni.

O godzinie 1 0 -ej lekarz wojskowy 
F. S. Towle, odbył rewizyę na okrę­
cie, po której orzekł, że wszyscy 
chorzy jeńcy hiszpańscy, w liczbie 
91, cierpią od ran, odniesionych w 
bitwie pod Santiago. Zapewnił, że 
nie ma żadnych oznak żółtej febry 
lub jakiej innej zaraźliwej choroby, 
dlatego ludność okolicy, w której 
jeńcy będą pomieszczeni, nie potrze­
bują się obawiać wybuchu dżumy.

Wszyscy pojmani hiszpańscy ofi­
cerowie zostali wypuszczeni na wol­
ność po podpisaniu przyrzeczenia na 
honor, że nie uciekną. Jedyny wy­
jątek stanowił gubernator Santiago 
de Cuba, który dnia 3 go lipoa chciał 
uciec z miasta na okręcie Cervery. 
Odmówił on podpisu papierów paro- 
1 owych, wskutek czego nie wypu­
szczono go z okrętu. Resztę jeńców 
zatrzymano w przystani i poobsta- 
wiano strażą z 49 marynarzy.

Admirał Cervera pozostał w swo­
jej kajucie. Lekarz wojskowy, Tow­
le, odwiedził go i doznał serdecznego 
przywitania. Cervera podał mu rękę 
i poprawną angielszczyzną wyraził, 
że z obejścia się z nim obu oficerów 
krzyżowca i załogi jest najzupełniej 
zadowolony. W  ostatnich czterech 
dniach po swojej przegranej nie czuł 
się zdrowo, ale ma nadzieję, że 
w krótkim czasie wróci do normal­
nego stanu. Robi on wrażenie czło­
wieka złamanego, który nie może 
przeboleć doznanej porażki, nie mo­
że zapomnieć o straconej swojej flo­
cie.

Kapitan Eulate, który był do- 
wódzcą na “Vizcaya” i znajduje się 
pomiędzy jeńcami, jest także chory 
od rany, otrzymanej w bitwie pod 
Santiago.

Nikomu nie wolno jest wejść na 
pokład okrętu i żaden z oficerów ani 
z marynarzy, należących do załogi, 
nie może wyjść na brzeg.

Admirał Carpenter zarządził przy­
gotowania na jutro do przewiezienia 
jeńców na wyspę Seavey.

Admirał Cervera przyjął zaprosze­
nie do zamieszkania w jednym z ho­
telów w Newcastle, odległem stąd o 
4 mile.

Caimanera na Kubie.—Pojawiła się 
żółta febra w obozie McCalla. Przed­
sięwzięto wszelkie środki w celu za­
pobieżenia szerzeniu się zarazy. •

Madryt.—Gabinet zrezygnował, bo 
nie mógł się zgodzić na to, czy prosić 
Stany Zjedn. o zawarcie pokoju. 
Królowa nie przyjęła rezygnacyi od- 
razu, lecz zastanawia się, co ma uczy­
nić.

Rząd hiszpański postanowił roz­
dać medale waleczności wszystkim 
majtkom, którzy służyli w eskadrze 
admirała Cervery.—Rząd tym aktem 
mimowoli przyznaje się, że ze świa. 
domością wysłał tych ludzi na wojnę 
tylko po to, aby zostali zabici—bo 
nadziei zwycięstwa nie było.

Guantanamo na Kubie.—Kapitan 
Young zdołał przecięć kabel pod­
morski, łęczęcy Hawanę z Cienfuegos 
i Santiago.

Wiedeń.—“Neue Freie Presse” 
donosi, że papież udał się z usilną 
prośbą do cesarza Franciszka Józefa, 
aby—jako monarcha katolicki—po­
mógł Hiszpanii do zawarcia “honoro­
wego” pokoju.— Cesarz odpowie­
dział, że wda się w sprawę tylko 
wtedy, gdy jeszcze dwa inne pań­
stwa się oświadczą z gotowością po­
średniczenia.

Key West.—Na okręcie “Iro­
quois” przywieziono 300, a na “Che­
rokee” 325 rannych żołnierzy z pod 
Santiago.

Washington. — Dowództwo pod 
Santiago objął gen. Miles, znany 
“morderca strajkierów.”

Amerykanie zażądali od Hiszpa­
nów poddania nietylko załogi w 
Santiago, ale także wojsk w całej 
prowinoyi, a mianowicie w Manzanil­
lo, Holguin, Guantanamo i Baracao. 
Amerykanie zobowiązują się wy 
wieść wszystkie wojska tej prowinoyi 
do Hiszpanii i pozwolą oficerom za­
trzymać boczną broń.—Jeżeli Hisz­
panie nie przystaną na te warunki 
do 12 godz. d. 14 lipca, to rozpo­
cznie się bombardowanie miasta 
Santiago.

Krytycy wojskowi wyrażają się 
bardzo źle o Kubańczykach, którzy 
brali udział w bitwie pod San Juan 
w dniu 1-ym lipca. Gdy przyszło do 
ostrego starcia, to Kubańozycy ucie­
kli jak gęsi. Walecznymi żołnierza­
mi okazali się tylko ci Kubańozycy, 
którzy byli pod dowództwem gen. 
Garcia.

Gdy konsul francuski wychodził z 
Santiago 4-go lipca z 400 osobami, 
pod protekcją swej chorągwi, hisz- 
pańskie wojsko zaczęło do nich 
strzelać i raniło dwie kobiety, a je 
dną z nich była córka konsula.

W ashington.— Rząd zadecydował 
usunąć m iny podwodne z wybrzeży, 
albowiem nie ma już obawy przed 
flotą hiszpańską.

Londyn. — Z Manili nadchodzą 
wiadomości, że Niemcy intrygują 
tam przeciw Amerykanom. Admirał 
Dewey zawiadomił ich, aby zanie­
chali podstępnego działania.

Hawana. — Amerykanie zatopili 
okręt hiszpański “Alfonso X II” pod 
Mariel.

Blanco chciał sobie życie odebrać, 
gdy odebrał wiadomość o zniszczeniu 
floty Cervery.

Z Filipin.
Angielska kanonierka “Plover,” 

która opuściła Manilę w ub. niedzie­
lę, przywiozła wiadomość, do Hong 
Kong że admirał Dewey nie zaata­
kował jeszcze Manili, lecz czeka na 
przybycie gen. Merritt.—Powstańcy 
otaczają całe miasto i Hiszpanie nie 
mogą się komunikować ze światem 
ani dostać z nikąd posiłków i żyw­
ności.

Na dalekiej Północy
najważniejszą rzeczą przez cały rok jest ciepłe ubranie. Czy­

sta wełna jest najlepszą ochroną od zimna. Niemiec­
ka Włóczka Flelshera nie ma innych domieszek, - 
prócz czystej owczej wełny, i tak uprzedzonej, że 
jeden funt daje więcej jardów, niż którakolwiek inna 
ímitacya. Kolory tejże są gwarantowane jako abso­
lutnie trwałe.

Każdy kłębek opatrzony jest tą marką 
ochronną.

■LEISHERS
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W E B E R ’S
Letnia Wyprzedaż

WSZYSTKIE TOWARY TANIEJ O

2 5  PR O C E N T .
Wyprzedaż ta  rozpoczyna się w Sobotę rano. Sprzedawany na 
niej będzie cały zapas wiosennych ubrań dla mężczyzn, chłop­
ców i dzieci (z*wyjątkiem czarnych i niebieskich “ Worsted” 
i czarnych oraz niebieskich szewiotów. Tę dyskontową wy­
przedaż urządzamy w tym celu, ponieważ chcemy się pozbyć 
wiosennego towaru. Kto zaś potrzebuje dobrego ubrania ten 
nie omieszka skorzystać ze sposobności zaoszczędzenia pienię-

dZ) Chcemy pozbyć się reszty towarów wiosennych po cenach 
tak  niskich, jakich w innym sztorze nie znajdziecie. Dlaczego? 
Ponieważ niema w Toledo drugiego takiego składu z ubra­
niami, któryby przy małych wydatkach jak  nasze, tak wielki 
interes jak  nasz prowadził. My towar kupujemy z najlep­
szych fabryk, kupujemy za gotówkę i sprzedajemy za gotów­
kę. Zwracamy pieniądze, jeśli kto z kupna niezadowolony, 
gwarantujemy każde sprzedane ubranie i reperujemy darmo 
przez jeden rok.

....Nasz Ogromny Zapas.,.. 
Męskich Przyborów Toaletowych

wyprzedawany jest po bardzo zniżonych cenach. Koszule jak 
również bieliznę spodnią mamy najnowszej mody.

Słomkowe i Ryżowe Kapelusze 
Oddajemy taniej niż po cenie kosztu.
Zwracamy uwagę matek na nasz Oddział Ubiorów Dziecię 
cycb. W naszym składzie znajdziecie największy wybór to 
warów, a na każdem kupionem u nas ubraniu zaoszczędzicie 
znaczną sumę pieniędzy. PAMIĘTAJCIE 25 PR0CEN10H Ą 
DYSKONTOWĄ SPRZEDAŻ U

WEBER’S
407-409-411 MONROE STREET.
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azne zaburzenia pomiędzy katolikami
i protestantami. Wiele osób rannych 
Powołano wojsko do uśmierzenia bun­

Londyn.—Z Chin nadeszły wiado­
mości, że w miastach Young-Shien, 
Pie-Lin i Hu-Chuan wybuchło od- 
razu powstanie przez Talpingów. 
Rsądowe wojska wypędzono lub wy­
cięto.

Charlottesville, V a —John Henry 
James, murzyn, który dopuścił się 
niemoralnej zbrodni, został powieszo­
ny na drzewie.

Pompton, N. Jer. — W  fabryce 
Laflin—Rand były dwie eksplozye. 
Ośmiu robotników poniosło śmierć 
na miejscu, a kilku rannych.

Omaha, Neb. —Robotnicy w rze- 
zalniach Cudahy zastrajkowali, do­
pominając się podwyższenia płacy z 
15 na 17£c. na godzinę. 500 robotni­
ków wyszło.

Dublin, Irlandya.—Podczas obcho­
du bitwy pod Boyne, wybuchły stra-

Chcesz się żenić, przyjacielu?
je śli jesteś żonatym , czy m ożesz speł- 
obow lązki w sposób zadaw alający? Czynłać  swe obow iązki w sposób"zadawalający ? Czy 

n ie  c le rp iszw sk n tek  z łych  nałogów  lnb naduży 
cia? Jeż e li znajdu jesz  sią w  ta k  p rzykrym  sta ­
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj s ią  a  szukaj ra tu n k u . Po 
bardzo w ielu  latach  uciążliw ych poszukiw ań, 

wynalazłem  lekarstwo
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie  choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu, 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
ro z s tro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , aby- 
lekarstw o to  było zna­
n e  m oim  cierpiącym  
rodakom  i ch ą tn ie  po­
ś lą  każdem u polski

£ rzepie, k to  go zażąda. P is z  dzisiaj i załącz m ar- 
ąn ao d p o w ied ź . A dresu j:
Karol Johnson

Box 515 C., Hammond, Ind

tu.
St. Louis, Mo.—Odbyło się głoso­

wanie nad wyznaczeniem $2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
na ulepszenie miasta. Wniosek prze­
padł. 33,500 głosów było przeciw aj 
tylko 9,700 za wnioskiem.

Racine, Wis.—Fabryka wyrobów 
żelaznych spaliła się 13 bm. W o 
gniu straciło życie 1 0  robotników. 
Szkody fabryki wynoszą $100,000, a 
asekuraoya $50,000.

Cleveland, O.—W tunelu wodo­
ciągowym eksplodował gaz 11 bm. 
Jedenastu robotników zostało zabi­
tych.

Pineville, Ky.— 250 górników 
zastraj ko wało, z powodu wydalenia 
jednego ich kamrata za zajmowanie 
się organizaoyą socyalistyczną.

Kalamazoo, Mich.— Katolicy w 
North Dorr zaczęli budować kościół 
niezależny. Biskup Foley wyjednał 
w sądzie tymczasowy zakaz budowy, 
aż do rozstrzygnięcia sprawy w są­
dzie, czy ludzie mogą być katolika­
mi bez pozwolenia biskupa.

Lorain, O.—Frank Carter, pracu 
jąoy przy wyładowywaniu statków 
utonił się podczas kąpieli dnia 4 go 
lipca. Pochodził on z Detroit. Zwło­
ki jego znaleziono.

Cleveland, O.— Trzeciego lipoa 
pięć osób utonęło w tutejszem jezio­
rze, a mianowicie: J. II. Gralik i J a ­
nina Kaiser stracili życie podczas 
kąpieli, w obecności kilkuset osób. 
Pływali oni na klocu, gdy p. Kaiser 
straciła nagle równowagę i wpadła 
do wody. Gralik pośpieszył jej na 
ratunek, lecz oboje poszli na dno

Dwóch nieznanych mężczyzn pły­
wało w czółnie, które się wywróciło, 
i obaj utonęli. Jeden z nich był ka­
leką. W  kieszeni drugiego znalezio­
no kopertę z adresem: Mr. Brown, 
Middletown, N. Y.

Frank Shubeck, agent dziennikar­
ski, utopił się podczas kąpieli.

r  Przeszło Pięćdziesiąt Lat f

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* PANI Winslow
da ją  m a tk i swym  dzieciom  podczas w yrostn  są- 
Dów. Jeż e li sen  i  odpoczynek nocny  przeryw a 
w am  dziecko n a rzek an iem  n a  o tw ierające eiq 
dziąsła, 10 za raz  poślijc ie  d o  a p tek i n o  bu telką 
“ Łagodzącego- Syropu P a n i W inelow , k tó ry  n a ­
tychm iast u lży  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  Śro­
dek w ypróbowany 1 pew ny. Leczy rozw oln ien ia  
regulu je  żo łądek  1 w nętrznośc i, leczy  ko lk i, 
zm iąkcza  d z iąsła , zm niejsza  zapa len ie  i  dodaje
energ ii całem u system ow i. “ Łagodzący Syroy 
Pani W inelow’’ d la  dzieci, k tó ry m  ząby  wyrasta* 
ją, m a  p rzy jem ny sm ak ; j e s t  w yrabiany pod łsg  
recepty  jed n e j z  na jsław nie jszych  d o k to rek  t ł  
Stanach Z jednoczonych, a  je s t  n a  sp rzedan i*  w 
każdej ap tece n a  całym  Swiecie.

OKNA B U TEL K I 86 C EN TÓ W . “

TRZEBA  S IĘ  PY TAO  Ot

Mrs. Winslow’s Soothing

D R . F . J . K A L L M E R T E N ,
SŁYNNY

Specjalista w leczeniu 
CHOROB

C H R O N I C Z N Y C H .
N ERW OW Y CH 

I P R Y W A T N Y C H
wydał ewoiui nakła­
dem bardzo in te re­
su jącą książeczką w 
jązykach : polskim , 
niemieckim i angiel­
skim , w k tórej umie- 
ją tn ie  trak tu je  o cho- 

_  robach i  nowych spo­
sobach leczenia. K siążeczka ta  je s t bardzo ciekawa, 
a  rozsyłana je s t  zupełnie darm o każdem u, k to  p rze­
ś le  swój adres i  2c. m arką pocztową d o :

DR. F. J- KALLMERTEN,
Toledo, Ohio.
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CORAZ WIĘCEJ!

Na wszystkie strony okrzyk mknie 
O chleb, aż słuch rozdziera!...
Pół Europy w nędzy mrze,
Połowie głód doskwiera!

Spichrz pusty, a podatków moc,
I znów zawiodły żniwa;
W milionów głowach ciemna noc— 
Lecz wojska wciąż przybywa!

Wypełnić złotem skarbca loch!
Na jeźdźców, to na konie,
Na działa, na bezdymny proch,
Na szybkostrzelne bronie!...

Na trony — złota, i na Rzym!
Wy pułku hasło wiecie:
Ludzkości dobro — nikły dym!
Jej przyszłość — na bagnecie!

Jerzy Herwegh.

ZA GŁOSEM MOŻNYCH.

Wartoż patrzeć na tłumy żebracze i 
Któż wśród nędzy ma szukać swych braci? 
Niech nikt łzami cudzemi nie płacze 
I  sił w walce daremnej nie traci!

Niechaj giną rycerze zawzięci,
Zaufani w głoszonych prawd sile!
Któż z nas pamięć ich łzami uświęci?! 
Wartoż płakać... na głupców mogile?!

Nie czekajcie uznania i części,
Nie proszonych prawd nowych posłowie!
Na łzy wasze i łkania boleści
Śmiech szyderstwa z ust naszych odpowie.

I nie przyjdzie lud do was w podzięce, 
Gdy wzbudzicie nieznane w nim żądze; 
Bo potęga nie w waszej jest ręce,
A potęgą wszechwładną— pieniądze...

Kto wam trudy mozolne nagrodzi,
Gdy łzy krwawe daremnie pocieką?
Kto was laurem uwieńczy, o młodzi?!
Chyba przyszłość — a przyszłość... daleko!

Bezowocną porzućcie więc pracę,
Bo do walki daremnej nas woła!
Tam podążcie, gdzie nasze pałace,
I  przed złotem pochylcie swe czoła!

Swiecie wielki, wspaniały i możny!
Do wrót twoich, co blaskiem nas nęcą,
Wnet przyjdziemy i w skrusze tam trwoźnej 
Duchy nasze wasz tryumf uświęcą...

Lecz wprzód serce wyrwijcie nam z łona, 
A mózg z głowy wyrzućcie gorącej...
I  ten żywioł tak życiem drgający,
W bryłę złota zmieniony niech skona!

A .  P .

GŁOS WIĘŹNIA.

Czy z tych ponurych murów więzienia 
Głos więźnia dojdzie do świata?..
Czy on zrozumie moje cierpienia,
Z memi myślami się zbrata?..
Może wyśmieje ten głos rozpaczy,
Co stąd do życia go woła;
Może go nawet słuchać nie raczy,
A może... pojąć nie zdoła?..
Bo jego dziwią moje marzenia...
Zrozumieć tego nie w stanie,
Źe te dlań nowe nasze dążenia —
To jego własne zadanie!..
Bom przecież nie miał na celu siebie,
Gdym sztandar “za lud” wziął w dłonie !... 
Ja  chciałem walczyć, ludu, za ciebie,
I  w praw twych stanąć obronie!
Bo czyż nie czujesz swej własnej męki,
Nie widzisz swojej niedoli?..
Więc czemuż wreszcie nie wzniesiesz ręki, 
By strącić jarzmo niewoli?
Dokądże za twe prace i znoje 
Będziesz cierpieniem nękany,
Dokąd krew twoją i życie twoje 
Ssać będą jeszcze tyrany?..
Gdyś ty pracować ciężko zmuszony,
Gdy głód i nędza cię trawią,—
Twoi ciemięzcy za pracy twej plony 
Wesoło, huczno się bawią!..
Nie czujesz nawet braku swobody 
W milczeniu znosisz cierpienia.—
I jakiej za to czekasz nagrody,
Od kogo patrzysz zbawienia?
Słuchaj: czas nadszedł pozbyć się panów!.. 
Chwila powstania wybiła,
Niech cię nie straszą siły tyranów,
Bo w tobie większa jest siła!..
Niczem dla ciebie ciemięzców szpony 
Gdy cios im zadasz dotkliwy...
Weź się do dzieła, będziesz zbawiony!
Ja  wtedy umrę szczęśliwy.

M . . K . .

A CZEMUŻ WY CHŁODNE ROSY PADACIE?

A czemuż wy chłodne rosy 
Padacie,

Gdym ja nagi, gdym ja bosy, 
Głód w chacie?.. 

Czy nie dosyć, że człek płacze 
Na ziemi,

Co ta nocka sypie łzami 
Srebrnemi?

Oj, żebym ja poszedł jeno 
Przez pole,

I policzył łzy, co płyną 
Na rolę...

Strachby b^ło z tego siewu 
Żąć żniwo,

Boby snopy były krwawe, 
Na dziwo!

* **
Przyjdzie słonko na niebiosy 

Wschodzące 
I  wypije bujne rosy

Na łące...
Ale żeby wyschło naszych 

Łez morze, 
Chyba cały świat zapalisz, 

Mój Boże!

WOLNY NAJMITA.

M . K o n o p n icka .

GWIAZDY.

Wąską ścieżyną, co wije się wstęgą 
Między pólkami jęczmienia i żyta,
Szedł blady, nędzną odziany siermięgą,

Wolny najmita.
I nigdy wyraz nie był dalszym treści, 
Jak w zestawieniu takiem urągliwem; 
Nigdy nie było tak głuchej boleści 

W jestestwie żywem.
Rok ten był ciężki: ulewa smagała 
Srebrnym swym biczem wiosenne zasiewy,
I ziemia we łzach zaledwo wydała 

Słomę a plewy.
Z chaty, za którą zaległy podatki, 
Wygnany nędzarz nie żegnał nikogo... 
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I  poszedł drogą.
W powietrzu ciche zawisły błękity,
Echo fujarki z pod lasu wschód wita...
Stanął i otarł łzę połą swej świty—

Wolny najmita.

Nie z jednego ród wiedziem siedliska;
Wy tam w dole zbrukani i sami,
A nad nami krzyż złoty połyska 
1 dzwon święty dźwięczy ponad nami;

A gdy słońce blaski swe roztoczy,
My pod światła wychowani godłem,
Śmiało słońcu spoglądamy w oczy,
Gdy wy w błocie nurzacie się podłem.

Więc napróżno, nędzni, się skarżycie 
I  jęk marny rzucacie w przestrzenie,
Dla nas światło i wolność i życie —
Wam niedola, śmierć i zatracenie!...

* *
*

Wtem się murarz obudził i rzekł: “Ej! przy murze 
Ta drabina źle stoi, obrócić ją  wolę.” —
I nagle górne szczeble znalazły się w dole,
A liche dolne szczeble wyrosły ku górze.

Zaremba.

Świecą gwiazdy, świecą na Wysokiem niebie... 
Jeno nie myśl, chłopie, że to i dla ciebie!...
Ta jasna z tysiąca, co wschodzi od boru,
Jako skrawek słońca — to pana ze dworu.
A niżej ta druga ze złota szczerego,
Co nad stawem mruga, — proboszcza naszego.
A trzecia, co w pobok rzuca snop ognisty,
Jako srebrną kądziel — gwiazda organisty. 
Wszystkie przed oczyma palą się jak zorze... 
Tylko twojej niema, chłopie, ty nieboże! 
Powiadają ludzie, że z dawnej dawności 
Pan Bóg wszystkie gwiazdy zapalił w równości. 
Ni chłopa, ni pana nie było na niebie...
Każdy człek swą własną gwiazdę miał dla siebie. 
Ale jak się zaczął kurczyć lud ubogi,
Poszły gwiazdy z nieba na rozstajne drogi...
A te pańskie świecą, jako talar biały...
A te chłopskie w rolę, jak łzy pospadały!

M . K o n o p n ic k a .

SZTANDARY.

Gdy rewolucyi hasło okrzyknięto,
Na barykadach my byli najpierwsi;
Na bój ludową wiodąc ligę świętą,
Przed ciosem wrogów nie kryliśmy piersi.

Sztandary nasze, u szczytu zatkane,
Głosiły ludom pojednanie bratnie,
Aż krwią omyte, kulami zszarpane,
Z barykad czoła runęły ostatnie.

Przegrała wolność, — z przegraną narody 
Znowu ugięły szyję pod obroże,
A nas za hasła równości, swobody 
Cesarstwo skutych powiozło za morze.

Z erą reakcyi, oszustwa, szalbierstwa,
Splotło się podłe Napoleona imię;
Kto nie zgnił w pracy, wśród nędzy i zdzierstwa, 
Z bagnetem w ręku umierał na Krymie.

Lecz przyszedł koniec. Po Sebastopolach 
Cesarstwo chyżo zdążało do truny,
Kiedy tron padał na Sedanu polach,
My rozwijali sztandary Komuny.

Piękne to chwile, tak krótkie... niestety!..
Raz jeszcze wolność Wersalczyk nam burzy; 
Kiedy lud w krwawej topił się kałuży,
Żołdak z radością ocierał bagnety.

To był początek Rzeczypospolitej.
Jak po żałobie kraj powlekł się kirem;
Na ziemi, własną krwią ludu omytej,
Zgiął “obywatel” czoło swe przed zbirem.

Teraz mieszczaństwa rządy — oportunizm, 
Ironia wolnych ludzi republiki,
Ciężko oddycha zgnębiony komunizm, 
Giełdziarskie tylko lud słyszy okrzyki.

Lecz przyjdzie chwila w dziejowym przebiegu 
Lud strasznie pomści wiekowe ofiary...
Na barykadach znów staniem w szeregu 
I w krwi spłukamy równości sztandary!

PRZED DROGĄ NA SYBIR.
(D la śpiewu n u ta : “ Bracia rocznica, więc po zwyczaju...” )

Żegnaj nam, żegnaj, droga kraino!
Żegnaj nam, kraju kochany!..
Niech dzisiaj jeszcze krew iłży płyną...
Niech się upoją tyrany!

Dziś nas, broniących ludu biednego, 
Męczą wygnaniem, więzieniem;
Niech się radują z zwycięstwa swego, 
Cieszą się ludu cierpieniem!..

Lecz tuż za nami idą już nowe 
Za lud do walki szeregi;—
Już lud podnosi zdeptaną głowę, 
Morze zalewa już brzegi...

A gdy się wzburzy ocean ludu, 
Zadrgają masy w głębinie...
Wówczas zaginie świat pełen brudu, 
I  nowe życie wypłynie!..

Gdy dzień jutrzejszy do nas należy,
Jutrznia wolności gdy świta,
Choć dziś żegnamy, kto w przyszłość wierzy, 
Wkrótce się w walce przywita...

Krew i łzy zmogą wszelkie kajdany, 
Nędza i ucisk przeminą;
Tymczasem żegnaj, kraju kochany, 
Żegnaj nam biedna kraino!..

Wolny, bo z więzów, jakimi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy,
Już go rozwiązał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy.
Wolny, bo nie miał dać już dzisiaj komu 
Świeżego siana pokosu u żłoba;
Wolny, bo rzucić mógł dach swego domu,

Gdy się podoba...
Wolny, bo nic mu nie cięży na świecie, — 
Kosa ta chyba, co zwisła z ramienia,
I nędzny łachman sukmany na grzbiecie,

I  ból istnienia.
Wolny, bo jego ostatni sierota,
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje...
Pies nawet stary pozostał u płota 

I  zcicha wyje.
Wolny! — wszak może iść, albo spoczywać, 
Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy; 
Może oszaleć, i płakać, i śpiewać, —

Bóg mu przebaczy.
Może zastygnąć, jak szrony, od chłodu,
Bić głową w ziemię, jak czynią szaleni...
Od wschodu słońca, do słońca zachodu 

Nic się nie zmieni.
Ubogi zagon u nędznej twej chatki,
I  mokrą łączkę, i mszary, i wrzosy—
Obsadzi urząd... podatki! podatki!

Ty idź do kosy!
Idź, idź! opłatę do kasy wnieść trzeba,
Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy,
I choć nie zaznasz przez rok cały chleba...

Idź, idź do kosy!
Czegóż on stoi? wszak wolny, jak ptacy?..
Chce — niechaj żyje, a chce — niech umiera; 
Czy się utopi, czy chwyci się pracy,

Nikt się nie spiera.
I  choćby garścią rwał włosy na głowie,
Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta...
Choćby padł trupem, nikt słówka nie powie...

Wolny najmita!
M . K o n o p n ic k a .

DRABINA.

Pod laskiem, po nad bujne drzew bukowych szczyty 
Widniał wiejski kościółek starym gontem kryty;
W głębi cmentarz, a przodem do góry wybiegły 
Dwie wieżyczki z sczerniałej od starości cegły.
I  górowały obie po nad skromną nawą,
Jako ręce grzesznika, co ku niebu lecą;
Jedna szła prosto w górę, ale druga nieco 
Na dół się przechyliła; krzyż nagiął się w prawo, 
Jakby czując na sobie wiekowych lat brzemię,
Ciężył wdół i co chwila miał runąć na ziemię.
Więc ludzie szli ratować budowę zwątloną;
I przy ścianie wieżyczki drabinę stawiono,
Co się od ziemi w liczne wyginając przęsła,
Za lada tchnieniem wiatru chwiała się i trzęsła.

A był to ranek piękny, wiośniany,
Świat w życie budził się cały;
Już bujna zieleń pokryła łany,
Drzewa się w liście ubrały;
Wokół zaległa ta cisza błoga,
Co takie wrażenie budzi,
Że zda się widzieć w powietrzu Boga, 
Uśmiechniętego do ludzi.

Jeszcze dzwonek kościelny nie wzywał na modły, 
Murarze zasypiali pod cienistem drzewem;
A porannego wiatru wstrząsane powiewem,
Szczeble drabiny gwarę między sobą wiodły:

SZCZEBLE DOLNE.

Jak nam ciężko!... barkami naszemi 
Cały ciężar dźwigamy my sami,
Czemuż w górę wzniesieni nad nami 
Przygniatacie nas ciągle do ziemi?
Jak nam ciężko! przećwnie dwa końce 
Jakże różne losy wiodą swoje!...
Wy tam macie powietrze i słońce,
A my pracę, pył ziemny i znoje.
Jak nam ciężko!... w napowietrzne szlaki 
Choć się dumnie wznosi wasza głowa —
Na nas cała wspiera się budowa. . .
Pofolgujcie rodzeństwu, rodniaki!

SZCZEBLE GÓRNE.

Milczcie nędzni, wychowani w pyle,
Spluci błotem, spodleni i mali!
Wam zasługi i chwały jest tyle,
Abyście nas do góry dźwigali.

CZŁOWIEK.

Czem człowiek?—Oto jest on tern:
W egzystencyi swej momentem, 
Zmiennej natury igrzyskiem,
Brudnej chuci stanowiskiem,
Kłopota, cierpienia składem,
Obrzydłej pychy monadem,
Złota srebra bez dna worem 
Zemsty i brutalstwa zbiorem,
Próżności i wygód kuźnią,
Marzeń i zachcianek próżnią,
Honoru, władzy natrętem,
Bezlitośnej śmierci sprzętem,
Ciemnego grobu mieszkańcem,
Mrowiu robactwa skazańcem,
Rozkoszy, mozołów końcem,
I  garści popiołu wieńcem.
Dumny! lecz biedny człecze wiedz,
Że taki będzie twój koniec.1 
Więc, na cóż te wszystkie szumy 
Tej zarozumiałej dumy?
Na to — byś był niedostępnym,
Dlatego jesteś nadętym,
Dalekim, rzadkim i srogim 
A oświacie ludu wrogim,
Czemu? — bo oświata ludu 
Będzie widzem tego cuda,
Gdy pychą nadęci pękną,
Darmozjady z strachu jękną,
Rzeźnicy z swą zbrojną tłuszczą, 
Morderczą broń z rąk upuszczą. 
Armaty, strzelby pałasze,
Fortece i kule nasze,
Powiedzą kiedyś w przyszłości
0  naszej grubej dzikości,
Która obok cywilizacyi 
Idzie w parze w każdej nacyi.
Czemu? bo nacya się dzieli 
Na robotników i złodziei
Na łachmaniarzy, bogaczy
1 w różny sposób partaczy.
Pierwsi drugim swoją pracą 
Na rozkosze suto płacą,
Którzy pierwszym za zasługę 
Pokazują bat, maczugę.
Skądże ta siła brutalna,
Skąd ta pokora fatalna?
Mamy coś, co tryumfuje.
Coś, co nas tu, tam pakuje.
Mówiąc: Stój tu! bo ja z tobą:
W spółce jednąśmy osobą.
Więc, któż jest tym wspólnikiem,
Który działa z tym wynikiem,
Że tak wielkie ludu masy 
Rozdziela wrogo na klasy? — 
Powiedzieć to jest bardzo smutno 
Gdyż nim jest jedwab i sukno.
Z sukna robimy ubranie,
Ubiór daje nam nazwanie.
Pierwszy noszą damy, prałaci,
A także dumni magnaci,
Jaśni, wielmożni, panowie,
W części skromni asanowie.
A oficerzy, żołnierze 
Noszą i krwawe kołnierze.
Wreszcie mamy ubiór z płótna,
Którego nazwa jest smutna —
Chłop, bydlę, gawiedź, chołota,
Których jedyna niecnota,
Że pracują w czoła pocie 
Na leniuchów całe krocie.
Darmozjady — wy to wiecie,
Że na tym fałszywym świecie,
Gdyby lud przestał być bydłem, 
Poznalibyście się z mydłem.
Kiedyż te grube wyzwiska 
Zmienią się w ludzkie nazwiska? 
Wtenczas — gdy dwunożne zwierzę 
Badawcze zawrze przymierze 
W poznaniu świata i siebie.
Wtenczas Najwyższy je wesprze 
I  tyranię świata zetrze.
Inaczej to ani myśli,
Byśmy z tyrańskich szpon wyszli.

M . Janusz,

SZLACHCIC.

Kto herbowe pargaminy 
Kocha i im służy,
Ten się kocha, niech mi wierzy, 
W swojej ic łasne j skórze. 

(Pargamin wyrabiają ze skóry osłów.)
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ZABÓR ROSYJSKI.

Z Kielc. —  Staraniem  grona zie 
mian naszej gubern ii, urządzoną, zo­
stanie w Kielcach wystawa rolniczo- 
przemysłowa. Dzięki zabiegliwośoi 
inioyatorów, ministeryum spraw w e­
w nętrznych zezwoliło na wyasygno­
wanie z kasy miejskiej 4,000 rub. na 
urządzenie wystawy. Z sumy tej
1,000 rub. zostanie wydanych jako 
zapomoga bezzwrotna, a 3,000 rub. 
jako pożyczka. Utworzył się już  ko ­
m itet wystawowy z p. A. W ielowiej- 
skim na czele. G ubernialna wystawa 
w Kielcach wzbudziła wielkie zain 
teresowanie. N ie ulega wątpliwości, 
że dla przemysłu miejscowego przy 
niesie ona znaczne korzyści.

W  pierwszych dniach maja na po 
lach wsi Sulęcin pod Ostrowiem 
odegrał się straszny dramat, który 
się skończył śmiercią dwóch ludzi i 
okropnem poranieniem kilku osób 

Od dwudziestu kilku lat rozparce 
lowany majątek Sulęcin posiada o 
koło 50 właścicieli szlachty zagono 
wej, przybyszów z różnych stron 
kraju, którzy osiedli obok kilkudzie­
sięciu osiadłych włościan na dwóch 
dawnych sadybach. Majątek nie był 
odseparowany, i serwituty leśny i 
pastwiskowy do dzisiaj przysługują 
włościanom z ziemi, zajętej przez 
szlachtę drogą kupna; z tego powo 
du między dwoma połowami wsi ist­
niały stale nieporozumienia. W ro 
ku bieżącym szlachta zasiała wygon 
pod łubin, włościanie wpuścili bydło 
umyślnie i czekali rychło-li szlachta 
go zajmie. Rzeczywiście, gdy kilku­
nastu ze szlachty poszło zajmować 
bydło, włościanie pod komendą swe 
go sołtysa wystąpili z drągami w li­
czbie kilkudziesięciu, rzucili się na 
szlachtę, zabili na miejscu dwóch, 
kilku zadali ciężkie rany i obraże­
nia. Sołtys na czele krzyczał: bijcie 
i zabijajcie, ja za to odpowiadam.

K ilkunastu włościan osadzono w 
areszcie, a m a być aresztowanych 
jeszcze znacznie więcej. Takich wsi 
je s t  kilka w naszem powiecie i są­
siednich—wszędzie należy oozeki 
wać podobnych wybryków namięt 
ności, bo przecież nic się nie robi, 
powiedzmy to szczerze, dla odwró­
cenia podobnych bezeceństw.

Żytomierz.—Ruch budowlany w 
naszem mieście z każdym rokiem 
się zwiększa. W zeszłym roku wznie­
siono około 150 domów, a w chwili 
obecnej liczba ta się podwoiła. Go­
rączkowy ruch handlowy wzmógł 
się w części dla tego, że od dwóch 
lat mamy kolej. Jest ona co prawda 
wąskotorową, niemniej jednak daje 
tę nadzieję, że miasto to, niedawno 
jeszcze zuptłuie martwe, odżyje na­
reszcie. Do większych budowli, k tó­
re będą prawdziwem upiększeniem 
Żytomierza, zaliczyć musimy prze- 
dewszystkiem Wołyńskie semina- 
ryum duchowne.

Do pożądanych ulepszeń, odda wna 
przez cgół oczekiwanych, należy u 
ważać zaprowadzenie wodociągów 
które od niedawna zaczęły funkcyo 
nować, pomimo tego, że nie mamy 
jeszcze stacyi filtrów.

Tutejszy gubernator, p. Trepów, 
pożegnał już nasze miasto. Zajął on 
takie samo stanowisko w Kijowie. 
Posadę jego obejmie były guberna­
tor gubernii Wołogodzkiej, Dunin- 
Borkowski.

Z Piotrkowa.—Z powodu ciasno 
ty w jatkach, wóz rzeźniczy naje­
chał na tłum ludzi. Pod kopytami 
spłoszonych koni dwie chrześcijanki 
znalazły śmierć na miejscu, dwie ży 
dówki zostały strasznie poranione.

Z Kijowa.—W nocy, z poniedział­
ku na wtorek, na linii kolei połud­
niowo-zachodniej, o 7 wiorst od Ki­
jowa, rozbił się pociąg spacerowy. 
Składał się on z sześciu wagonów o- 
sobowych i wagonu z bagażami, a 
powracał że stacyi Bojarka. Wyko­
lejenie nastąpiło na wysokim nasy­
pie, pochylającym się w stronę Ki­
jowa. Tender i dwa pierwsze wago­
ny klasy 11-ej stoczyły się z nasypu 
i wpadły w bagno; inne wagony po­
zostały na nasypie. Zabitych niema, 
lecz 17 osób (15 podróżnych i 2 ofi­
cjalistów) doznało szwanku. Dwie 
ciężko ranne osoby umieszczono w 
szpitalu kolejowym w Kijowie.

z Prus Wschodnich 48, z Prus Za­
chodnich 223 osoby, z Westfalii 78 
osób. Podajemy tylko te cyfry, któ­
re dotyczą naszych okolic.

Jak na wyohodźtwo w jednym 
miesiącu, jest ono straszne, bo za o- 
cean wyjeżdżają tylko młode i zdro­
we siły. Galioya i Królestwo dostar­
czają Ameryce znaczniejszego kon- 
tyngensu sił roboczych, bo z obu 
powyższych krajów wyjechało w 
tymże samym styczniu rb. 18,975 o- 
sób. Robotnikom z Królestwa, przy­
byłym do nas na zarobek, nie weso­
ło tutaj się dzieje. Jako przykład, 
niech posłuży fakt następujący: Ja- 
kób Bylicki, przewodniczący party i 
włościańskiej z Królestwa, a złożo­
nej z 30 osób, zgodzony został z lu ­
dźmi temi do robót rolnych przez 
obywatela Niemca pod Środcera 
(Neumark). Po kilku dniach pracy, 
przekonał się, że partya jego jest 
wyzyskiwaną, że płacę dzienną otrzy­
mują nasi robotnicy znacznie mniej • 
szą od włościan miejscowych, a nad­
to, że postępowanie Niemców z nie­
mi było pogardliwe, szydercze.

W obec tego, Bylicki, po porozu­
mieniu się z partyą, udał się do wła­
ściciela m ajątku i zażądał uwolnię 
nia ich od pracy i zwrotu legitym a 
oyi. Przebiegły Niemiec zaskarżył 
Bylickiego do sądu, za namawianie 
ludzi do nieposłuszeństwa na nieko­
rzyść chlebodawcy, oraz za dem orali­
zowanie ludności i zaaresztowano go 
natychmiast, a sąd po trzech tygod­
niach trzymania Bylickiego w śledz­
twie, skazał na dwa miesiące więzie­
nia. Pozostali robotnicy, również 
posiedzieli po trzy tygodnie w śledz­
twie, a obecnie zmuszeni są pomimo 
wyzysku, pracować dalej u Niemca, 
który po wyroku sądowym będzie 
jeszcze gorzej się z nimi obchodził, 
niż dotąd.

Wycieczka Szlęzaków do Krako­
wa powiodła się znakomicie. Prze 
szło 300 osób przybyło do grodu 
podwawelskiego, dla zwiedzenia 
miejscowych pamiątek i Wieliczki.

K raków  przyjmował Szlązaków 
nadzwyczaj serdecznie.

na częściowe ogroblenie brzegów 
W arty. Co prawda, Poznań zyska 
na zewnętrznym wyglądzie, ale za to 
podatki...

W rześnia.— K ilka pożarów było 
w ostatnim czasie i spaliły się: W  
Krzynagórze stodoła i chlew, na 
przysiółku w Gąsiorowie—całe za­
budowanie gospodarcze, w Kabinie 
stodoła, we W ulce—olejnia dom ini­
alna i stodoła, oraz chlew gospoda­
rza Majchrzaka.

Rgielsko.—W okolicy Wągrówca 
była wielka burza, 24 czerwca, w 
czasie której padał grad wielkości 
jaj gołębich i zbił zboże na Budzy­
niu, Szamocinie, Toniszewie, Kopa 
szynie, Kobylcu, Bartodziejach i je­
szcze podobno dalej. Zabezpieczo­
nych było niewielu właścicieli go­
spodarstw. Teraz lament ogólny.— 
Równocześnie uderzył piorun w Ko­
minku w zabudowania gospodarza 
Derezińskiego, które się spaliły. 
Wieczorem spalił się Derezińskiemu 
wiatrak. Piorun uderzył także w bu­
dę studniarza Brónieckiego, która 
się spaliła, ale studniarz wyszedł z 
niej poprzednio i tak uszedł śmierci.

Środa.—W Ługowinaoh spalił się 
dwór. Majątek ten jest własnością 
Radziszewskiego, który go kupił od 
p. Epnera.—Przy żwirówoe wiodącej 
do Kurnika, w pobliżu Środy, zna 
leziouo ciało 40—letniej robotnicy 
Kręgowej z Krotoszyna. Rewizya 
lekarska wykazała, że paraliż był 
przyczyną jej śmierci.

Z Petersburga.— W sferach rzą­
dzących wznowioną jest spraw a re ­
formy handlu zbożem. Idzie o to , 
ażeby za pomocą pewnych ograni­
czeń z jednej, a udogodnień z d ru ­
giej strony, uwolnić się z pod w pły­
wu Ameryki, wywierającego ucisk 
na ceny zboża w Europie.

wieśniaków padło natychmiast tru­
pem, pięciu zostało ciężko rannych, 
z których jeden tylko dziś żyje, in­
ni bowiem zakończyli życie. Razem 
więc zabitych jest 11 wieśniaków. 
Wszysiy, którzy padli ofiarą, nie 
brali żadnego udziału w rozruchu 
poprzednim. Różnego wieku, od lat 
20 do 73, byli to poważni gospoda­
rze i wyjąwszy dwóch, osierocili żo­
ny i dzieci. Każdy z nich przypad­
kowo bawił w miasteczku. Jeden 
przybył na targ, celem sprzedaży 
grochu; miał przy sobie 300 złr., 
które przeliczał w chwili, gdy kula 
uderzyła go w głowę; drugi przybył 
kupić sobie kosę; trzeci, staruszek, 
kilkoletni wójt, szedł z książką w 
ręku z kościoła; dwóch, byłych woj­
skowych, którzy liczne odbyli kam­
panie; czwarty emigrant, wróciwszy 
z Ameryki, kupił folwark; piąty wre­
szcie sobie dom stawiał itd. Rozgo­
ryczenie z powodu śmierci tych nie 
winnych ofiar ogromne. Na każdym 
kroku w okolicy słychać pogróżki, 
że niech sobie wojsko pójdzie, to na 
stąpi zemsta i kamień na kamieniu 
nie zostanie w miasteczku. Ducho­
wieństwo osobne kazania wygłasza 
dla uspokojenia ludności.

Zgon.—W dniu 13-ym bm. roz­
stał się z tym światem po kilkolet- 
nioh ciężkich cierpieniach śp. Kazi­
mierz Kleczkowski, b . docent poli­
techniki we Lwowie i znany zarazem 
z wielu prac literackich z zakresu 
estetyki i sztuki. Śp. Kazimierz uró 
dził się w Warszawie 4-go marca 
1850 r. Po ukończeniu szkół w na­
szem mieście uczęszczał do szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, wyższe 
zaś studya odbywał w Cesarskiej 
akademii sztuk pięknych w Peters 
burgu i w szkole sztuk pięknych w 
Paryżu. Liczne jego prace literackie 
z zakresu estetyki i budownictwa, 
drukowane były w różnych pismach, 
warszawskich i miesięcznikach: Ate­
neum i Bibliotece Warszawskiej.

Śmierć podcięła w sile wieku tego 
wiele obiecującego pracownika, któ­
ry, nie mając jeszcze lat 30-tu, po 
wołany został na katedrę estetyki i 
historyi sztuki do Lwowa. Krótkie 
jego życie pozostawiło wszakże po 
sobie piękne ślady, zarówno w dzia­
łalności naukowej, jak w cichem ży­
ciu prywatnem, gdzie wysoka pra 
wość charakteru, niezłomność prze • 
konań i umiłowanie wyższych ide­
ałów życiowych, zjednały mu ogól­
ny szacunek kolegów i najbliższego 
otoczenia.

Cześć jego pamięci.

Z Ciechocinka.—Pierwszy sezon, 
mający się już niedługo ku końcowi, 
posiada w roku bieżącym mniej ku- 
racyuszów, niż w latach ubiegłych. 
Pomimo tego, w chwili obecnej ba­
wi w Ciechocinku około 1,500 osób i 
liczba wzmaga się z każdym dniem. 
Prawdziwie do wyjątkowych można 
zaliczyć tegoroczny sezon pod wzglę­
dem osób sparaliżowanych, chorych 
na nogi itp. Jest ich więcej niż zwy­
kle i na każdym kroku spotyka się 
kogoś na wózku. Przykre wrażenie 
robią zwłaszcza dzieci w wieku od 
lat 8-miu, a nie mogące chodzić. 
Niemniej jednak dowodzi to skute­
czności ciechocińskich kąpieli, a 
zwłaszcza błotnych.

Z Warszawy donoszą, że Dobro­
wolski, pomocnik kuratora okręgu 
warszawskiego, spewnością ustępuje 
ze swego stanowiska, na którem do 
brze dał się we znaki społeczeństwu 
polskiemu, był bowiem w całem zna­
czeniu tego słowa kreaturą Apuch- 
tinowską. Do Warszawy przyszło 
rozporządzenie ministra spraw we­
wnętrznych, nakazujące, aby prasa 
polska nie pisała nic o Mickiewiczu, 
aż do odsłonięcia pomnika, a więc i 
o uroczystościach Mickiewiczowskich 
w Krakowie i całej Galicyi prasa 
warszawska pisać nie będzie. Pro­
gram odsłonięcia pomnika Mickiewi 
cza w Warszawie ułożono w taki spo­
sób, aby nie nadawać temu zdarze­
niu uroczystego znaczenia. Zatwier­
dzony program uroczystości przed 
stawia się, jak następuje: W  dniu 
24—tym grudnia o godz. 8 rano uda 
się duchowieństwo po nabożeństwie, 
odprawionem w najbliższym, pokar- 
melickim kościele, na miejsce, gdzie 
stoi pomnik, celem poświęcenia go, 
poozem jeden z członków komitetu 
budowy pomnika wygłosi mowę. Ta 
mowa przejdzie najprzód przez cen 
zurę w Petersburgu.

W szystkie wyloty ulic, uchodzą 
cyoh do Krakowskiego Przedm ie­
ścia, zamknięte będą przez polioyę i 
żandarm eryę.

Publiczność będzie mogła brać u- 
dział w uroczystości tylko za b ile ta­
mi, których będzie wydanych naj­
wyżej 200 sztuk. — K om itet czyni 
starania, aby porządek w czasie od­
słonięcia pomnika utrzymywała straż 
obywatelska, a nie polioya.

Dopiero po odsłonięciu pomnika 
wolno będzie prasie warszawskiej 
pisać o Mickiewiczu i jego pomniku.

Wybory do parlamentu pruskiego 
były powodem zajść w kilku miej­
scowościach, a szczególniej w Grun- 
bergu i Lignicy, gdzie agitatorzy, 
pragnąc wyzyskać sympatyę tłumów, 
wywołali ekscesy uliczne większych 
rozmiarów. I  tak, w pierwszej miej­
scowości wybijano szyby, obrzuca­
no polioyę kamieniami itp., aby zmu 
sić władzę do wystąpienia i zawie­
szenia wyborów. W  Lignicy zaś 
rzeźbiarz Lowe karcił sługę swoją, 
preyozem taki krzyk powstał, że w 
jednej chwili przed domem zebrała 
się gromada ludzi. Agitatorzy wy­
borczy skorzystali z tej chwili i 
zbuntowali tłum przeciw konserwa­
tystom (Lowe uchodził za national- 
liberała) do tego stopnia, że poczęto 
rozbijać okna, sklepy, polioyę obrzu­
cać kamieniami itp., dopiero wojsko 
przybyłe przy odgłosie bębnów i w 
marszu, jak do ataku, zdołało tłumy 
rozpędzić i w mieście porządek przy­
wrócić. W  ubiegły wtorek powtó­
rzyły się zaburzenia, lecz wojsko de­
monstrantów znowu rozpędziło; 
przyczem jeden człowiek utracił ży­
cie, przeszyty bagnetem.

Pleszew.—W okolicy jakaś banda 
opryszków napada spokojnych mie­
szkańców i ich domy. W  Brunowie 
zrabowali mieszkanie restauratora Ja- 
ehnkego i nabrali mu towarów i nie 
co pieniędzy. Psa zabili i położyli na 
progu gościńca. Mieszkańcy tak są 
wystrachani, że teraz w każdym cb 
cym widzą członka tej bandy zło­
dziejskiej. Zdarzyło się też, że ku- 
piec M. Brand wysłał nad wieczo 
rem pomocnika handlowego S. do 
wsi Józefina w interesie handlo­
wym. Młodzieniec przybył na welo- 
cypedzie. Kiedy go spostrzeżono, o- 
toozyło go zaraz kilku mężczyzn u 
zbrojonych w potężne kije. Oświad­
czono mu, że jest podejrzany, iż na 
leży do bandy złodziejskiej. Unie­
winniał się, ale nic nie pomogło, posta­
nowiono odesłać go wozem pod stra­
żą do Pleszewa. S. prosił, aby mu 
pozwolono udać się choćby pod stra­
żą do pobliskiego Brunowa—uczy­
niono zadość jego woli. Ludzie byli 
zresztą uprzejmi—jeden z nich na 
wet niósł mu maszynę, gdy droga 
była nieodpowiednia. Gdy przybyli 
na stacyę, zawiadowca i restaurator 
rekognoskowali go jako znajomego 
Ludzie poznali błąd i pozwolili S. 
odjechać najbliższym pociągiem do 
Pleszewa, przepraszając za omyłkę

W Żywcu oburzenie ogromne, po 
nie waż żydzi z Zabłocia na własną 
rękę zażądali telegraficznie pomocy 
wojskowej z namiestnictwa i z ko­
mendy korpusu. Przybyło też pół 
batalionu wojska z Bielska. Jedna 
kompania stanęła w Zabłociu, druga 
w Żywcu. Oburzenie na żydów z te 
go powodu ogromne. Miasto i Za- 
błocie miały wygląd wojenny. Pa­
trole wojskowe, żandarmeryi i poli- 
oyi przebiegały ustawicznie.

W Zaborzu w końcu zeszłego ty 
godnia dało się uczuć dwukrotne 
trzęsienie ziemi sprowadzające na 
mieszkańców strach paniczny. Trzę­
sienie to ziemi jednakże było słabe 
i lokalnej natury, gdyż w dalszej o- 
kolicy nic nie zauważono.—Tak więc 
tego roku już po raz szósty ujawnia­
ją  się w tej miejscowości trzęsienia 
ziemi, upewniające mieszkańców o 
wnlkanioznem położeniu Szląska, 
czego dotąd nawet nie przypuszcza­
no.

Podróż cesarza Wilhelma II do 
Ziemi świętej (Palestyny) rozpo 
cznie się dnia 15 października, a po­
wrót nastąpi w grudniu. Powraca­
jąc wstąpi cesarz do Kairu, stolicy 
Egiptu na prawym brzegu Nilu, ma 
jącej około 375 tysięcy mieszkań­
ców. Jachtowi cesarskiemu towa­
rzyszyć będą w drodze morskiej trzy 
pancerniki.

Koźmin.—Kiedy w Nowejwsi po­
wstał pożar i sikawka miejska podą 
żyła na miejsce oraz sikawka z Grę 
bowa,. podpalił jak iś ło tr stajnię p. 
Bilarskiego, która zgorzała, a w niej 
5 krów i kilka świń.

ZE SZLĄSKA.

Jak wielkie rozmiary przybrało u 
nas wyohodźtwo do Brazylii, najle­
piej świadczą cyfry zebrane przez 
berlińskie biuro statystyczne, a za­
tem cyfry pewne. I tak w jednym 
tylko miesiącu styczniu, wyjechało z 
niemieckich portów poddanych pru- 
skich za morze 4,152 osoby. W tej 
liczbie, mieści się samych tylko Szlą­
zaków 156 osób, Poznańczyków 287,

ZABÓR NIEMIECKI.

Jutrosin.— W  W ębowicach ude- 
rzył piorun w wiatrak. Burze w oko­
licy są częstsze, tymczasem w m ie­
ście .Jutrosinie panuje susza i szkodzi 
roślinom w polach i ogrodach.

W  Czarnkowie przebywała komi- 
sya, złożona z kilku wyższych ofioe- 
rów celem obejrzenia położenia da­
lekiej okolicy i ustanowienia miej­
sca manewrów wojskowych, które 
się odbyć mają w roku przyszłym.

Jan Szczepanik, jak wiadomo, zo 
stał niedawno powołany do służby 
wojskowej, która miałaby się rozpo­
cząć w jesieni, ponieważ straci przy­
wilej, uwalniający go przedtem od 
tego obowiązku — z chwilą, gdy 
przestał być nuuozycielem ludowym. 
Jednakowoż władze decydujące w 
Wiedniu nie mogły sobie wyobrazić 
wynalazcy telektrcskopu w mundu­
rze rekruta. Wobec tego poszukano 
takiego paragrafu, któryby Szczepa­
nika przecież z wojska uwolnił zu­
pełnie. Znaleziono go—jak czytamy 
w “N. F. Presse.” Mianowicie,sław- 
ny wynalazca pozostanie nadal t nau­
czycielem ludowym o tyle, że co dwa 
miesiące odwiedzi swoją szkołę i bę 
dzie w niej pełnił obowiązki nau 
ozyoiela przez jedno przedpołudnie, 
jedynie na to, żeby od władzy szkol 
nej otrzymać poświadczenie, które 
go z roku na rok będzie uwalniało 
od służby wojskowej. W tych dniach 
właśnie odbył Szczepanik pierwszą 
wycieczkę do swej szkoły. Przybył 
z Wiednia do Krakowa, skąd wspa 
niałym powozem, napełnionym owo 
cami, cukrami i łakociami, pojechał 
do Krowodrzy. Tam naturalnie przy­
jęto go bardzo uroczyście, ale p. na- 
czyciel zupełnie seryo postanowił 
spełnić swój obowiązek. Zamiast 
jednak uczyć dzieci pisać i czytać, 
przez kilka godzin, w sposób możli­
wie najprzystępniejszy, wykładał im 
w szkole tajemnice swoich wynalaz 
ków, przyczem wyjaśnił dziatwie 
także zasady telefonu, a przywiózł z 
sobą umyślnie przenośny aparat 
Naturalnie robił częstsze pauzy 
których obdarzał dzieci łakociami. 
Następnie odebrał Szczepanik od 
swego przełożonego świadectwo, iż 
spełnił obowiązki nauczyciela ludo 
wego w Krowodrzy i udał się z po 
wrotem do Wiednia na dwumiesię 
czny urlop, przyrzekając solennie 
przyjechać znowu po dwu miesią­
cach. Łatwo sobie wyobrazić, jaki 
entuzyazm wywołała na wsi wizyta 
tak niezwykłego nauczyciela, które­
go żegnano z zapałem, owacyjnie 
wołając: “Do widzenia za dwa mie­
siące” !

oyi i Z zagranicy; same deputacye 
czeskie i słowiańskie liczą 78 osób.

Profesora uniwersytetu moskiew­
skiego, dr. Brandta,przyjmują tu o- 
wacyjnie.

O 12-ej cały rynek przepełniony 
był publicznością, a trybuny roiły 
się od widzów. Główna trybuna, 
przeznaczona dla dygnitarzy, stała 
naprzeciw frontowej strony pomni­
ka. Kordon na rynku otrzymała mło­
dzież szkolna. Zjazd ogromny; de- 
putacyj, które zjechały się ze wszyst­
kich stron trudno wyliczyć. Przyby­
ło wielu Czechów, między nimi 
Yrchlicki, którego bardzo owacyjnie 
witano. Zwraca także na siebie uwa 
gę profesor uniwersytetu moskiew­
skiego Brand.

Po odśpiewaniu przez chór, k tó­
rym kierował p. Barabasz, kantaty, 
ułożonej przez Pokornego do słów 
Rydla, przemówił Stanisław hr. Ba- 
deni, marszałek krajowy i dał znak 
do opuszczenia olbrzymich płócien, 
zakrywających pomnik. Była godzi­
na 12 i pół, gdy przecięto sznury, 
zasłony opadły i pomnik ukazał się 
widzom.

Następnie zabrał głos prezydent 
miasta Friedleia, a po nim prezes 
Akademii Umiejętności, Stanisław 
hr. Tarnowski. Mowa ta w wielkim 
stylu zarysowała w wyrazistych 
kształtach geniusz poety, który bły­
szczy wśród świata słowiańskiego, 
jak pierwszorzędna gwiazda. Gdy 
mówca schodził z trybuny, rozlega­
ły się grzmiące oklaski, a wielu ści­
skało dłoń jego, dziękując za prze­
śliczną i znakomicie wypowiedzianą 
mowę.

Po hr. Tarnowskim przemawiał, 
ubrany w sukmanę chłopską, poseł 
Bojko, po nim delegat młodzieży, p. 
Szubiewicz.

Wrażenie ogólne było ogromne, 
cisza wśród tłumów wielka i niczem 
niezakłócona.

Wielu zwracało oczy na trybunę 
główną, gdzie między dygnitarzami 
siedział syn poety, p. Władysław 
Mickiewicz i córka, pani Górecka. 
Uroczystość zakończyła się śpiewem 
chórów i tłumy przy dźwiękach or­
kiestry “Harmonia” poczęły się roz­
chodzić.

O godz. 4-ej po południu odbył 
się wielki bankiet na 150 osób, dla 
gości zaproszonych przez miasto i 
dla przybyłych Czechów. Wiele mów 
było wygłoszonych, między innymi 
mówili: Smolka i Yrchlicki.

W ieczorem w teatrze odbyło się 
przedstawienie galowe, a miasto o- 
świeoone było illuminacyą.

Lwów.— Żandarmerya zabiła r a ­
zem 22 chłopów ,w różnych wsiach, 
podczas rozruchów przeciw żydom. 
W szystkie gazety katolickie ostro 
napadają na żydów i starają się u- 
sprawiedliwić księży i chłopów tętn, 
że była to sprawiedliwa zemsta za 
wieloletnie szacherstwa.

Get Particulars from Agents regarding 
$1 00 excursion tickets offered for sale by 
tne Nickel Piate Road on Sundays, to 
arties of five or more. 'No. 109, 26-31)

ZABÓR AUSTRYACKI.

Poznań.— N a radzie miejskiej to- 
czyły się obrady nad pożyczką 6 mi­
lionów mk., z których sama rzezał- 
nia połknie przeszło milion. Prócz 
tego ma być przekopane koryto 
W arty , powiększona gazownia i wo­
dociągi, urządzonem targowisko, po­
większonym lazaret miejski i założo- 

Znaczniejszaną staoya elektryczna 
suma z te j pożyczki ma być użytą | gniową na rozkaz starosty

Kilku chłopów z Kołaczyc zapija­
ło się w jednym  z żydowskich szyn­
ków; wtem przyszło do sprzeczek, 
wieśniacy nie chcieli płacić, mieli 
nawet zabrać żydowi ty tuń , stłuc 
szyby i szklanki—i to cała ich wina! 
Tymczasem w szynku wszczął się 
wielki hałas, Żydzi poczęli krzyczeć, 
że ich chłopi biją. O jakichkolwiek 
większych zajściach nie było ani mo 
wy, tymczasem do przechodzących 
drogą ludzi (tłum nie, bo był ja r­
m ark) żandarmerya dała salwę o-

Siedmiu

Kraków.—27-go czerwca. Dziś o 
6-ej z rana dwie orkiestry odegrały 
pobudkę, rozpocząwszy ją przed 
pomnikiem Mickiewicza. O godz. 
9-ej z rana rozpoczęło się nabożeń­
stwo w kościele Panny Maryi; cele 
brował biskup krakowski, ks. Puzy­
na. Następnie ruszył pochód z Ryn- 
ku na Wawel, gdzie na sarkofagu 
Mickiewicza złożono srebrne wieńce; 
w pochodzie wzięło udział 75 stowa­
rzyszeń. Pochód następnie powrócił 
pod pomnik, gdzie złożył wieńce z 
kwiatów. Obliczają, iż na uroczysto- 
śoi Mickiewiczowskie przybyło do
Krakowa około 20,000 osób z Gali

D r .  C . B .  H a m  .
(Z B eU ev u e  Hospital M e d ic a l CoUegeJ 1

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy n ie  m ogli rozpoznać tw ej choro- 
by, lub n ie m ogli c i n ic pomódz, to nap isz  zaraz  do 
D oktora Ham ’a, a  on  c i udzieli rady darm o, udyby  
dok tor uznał chorobą z a  nieuleczalną, to  otw arcie ci 
to  powie i n ie potrzebujesz być n iestra tny . D r Ham

n y c li’doktorów,’ k tó rzy  przecierp ieli po  k ilkana­
ście la t w szpitalach, jakby w  czarodziejsk i spo­
sób zostali uleczeni p rzez  D ra Ham  a. Mie mowi-

ieuleczalną. P isz  zaraz  do D oktora Ham a. 
Medycyn D oktora  I la n ť a  n ie  m ożna dostać w za-

ledycyne, tu  шипі pu " 'I  r r - j r - :  
sto  do D ra H am 'a. B utelka medycyny kosztu je  tyl­
ko  $1.09, sześć butelek  $5.00. P isząc po  medycyną, 
należy opisać swą chorobą i  załączyć w  liście p ie­
niądze, lub  przekaz pocztowy, bankowy lub  espre-
sowy. Medycyną i  przepis ja k  s ią  leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztową na  od­
powiedź. A dres ta k i :

•  DR. C. В. НАМ,
7 0 8 - 7 0 9  N ational U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.
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WSKAZÓWKI DLA ZAMAWIAJĄCYCH 
KSIĄŻKI.

1. Wszelkie listy i obstałunki prosimy pisać tylko na 
jednej stronie papieru.

2. Należy wypisać wyraźnie tytuły książek żądanych, w 
jakiej oprawie, i wymienić cenę każdej książki osobno.

3. Adres swój prosimy pisać wyraźnie i w każdym liście, 
bez względu na to jak często kto pisuje do nas.

4. Pieniądze na książki najbezpieczniej jest przesłać przez 
pocztę (Post-office Money Order) lub express (Express Money 
Order). Przekazy jednak należy przesłać do nas, bo bez tako­
wych pieniędzy nie możemy odebrać. Gdzie nie można do­
stać “Money Orderu,” wtenczas można pieniądze przesłać w liś­
cie registrowanym (Registered Letter.) Przyjmujemy czeki i 
drafty bankowe; ale kto osobisty czek przysyła to powinien 
dołączyć 25c. na koszta kolektowania i czekać aż się przekona­
my czy “czek” jest dobry. Małe sumy za książki można prze­
syłać w markach (znaczkach) pocztowych. (Wolimy gdy marki 
są jedno-centowe.) Marek nie należy przyklejać do listu.

5. Czasami nie mamy żądanych książek w zapasie, więc 
prosimy cierpliwie czekać choć tydzień. Gdybyśmy nie byli 
w stanie dostarczyć jakiej książki w przeciągu tygodnia, to za­
wiadomimy o tern, a na żądanie wyślemy inne książki w od­
powiedniej cenie lub pieniądze zwrócimy. Pizy reklamacyi 
prosimy i odąć datę wysłanego obstalunku, ile pieniędzy wy­
słano. i na jakie książki. Keklamacyę uwzględnimy tylko w 
przeciągu 20 dni.

Przesyłkę od wszystkich książek, sprzedawanych podług 
cen katalogu, sami opłacamy. Na kredyt książek nie wysy­
łamy, tylko po odebraniu należności.

Księgarzom, stornikom, agentom i bibliotekom odstępuje­
my rabat.

Pieniądze i listy naltży przesyłać pod adresem:
A. A. PARYSKI,

PUBLISHER, TOLEDO. OHIO.

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI.

30c

20c

nieszczęścia 
30c

Bolesław czyli dalsze losy Genowefy.
Powieść moralna dla ludu. Cena . . . .

Brazylia, jej przyroda i  mieszkańcy.
przsi P. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena .

Co robić, aby być zdrowym 1 długo
napisał Dr. Józef Zielczak. C e n a ........................... lOc

Co robić gdy kto zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczakj Wydanie 3cie................... lOc

Człowiek Nocy (Le home de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona 2e tianoop 
«kiego (nadzwyczaj ciekawa). C e n a ........................50c

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historycznem. C e n a ................................ 30c

Dzieje Narodu Polskiego.
dia ludu i młodzieży. C e n a ..................................... 50c

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a .......................................................30c

Egipcyanie, ich religia, zwyczaje,
urządzenia społeczne, nauki i sztuki przed tysiącami lat. 
Wydanie drugie z rysunkami. C e n a ....................... 16c

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ............................26c

Górka Klemensowa,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia cbrześ- 
ciańetwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a ....................................................................30c

Gratulant
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
ncscie—Życzenia w dnfc§ ^PSJelnym—Piosnki weselne.
C ena................................  20c

Historya o Siedmiu Mędrcach,
czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tegoż 
siedm razy przez siedmiu mędrców. Cena . . . .  25c

Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie.
Różne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i niesz 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d'Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomów, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów razem . . . .  . $5.00

Husyci na Górnym Slązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i ustnego poda­
nia ludu. przez ś. p .  Karola Miarkę. Cena . . . .  30c

Jak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k a m i.................................... ....  . 35c

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a ...................................................30c

Kara Boska,:
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce.
C e n a ..........................................................................  15c

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego óa 
mego Marziec. C e n a .............................................. lOc

Konstyiucya Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to jedyne wierne i starannetło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. 16c

Książka dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna. 30c

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nyeh wskazówek o smacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c

Kultnrnik.
Obrazek 7. życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p.  Ka­
rola Miarkę. C ena...................................................30c

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ..............................85c

List św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem św. Mi­
chała Archanioła Bożego, a żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. Mo

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść
Józefa Grajnerta. Cena .............................................  lOc

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra-
chocki. C e n a ................................................................. 5t

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  60c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napis: “ Pamiątka obchodu 106-letniej 
rocznicy Konetytucyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego.”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawnej była 
$1.60, a teraz ty lko ........................................................... 25c

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena............................................ lOc

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku ohrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ........................................ 30c

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. Cena . . . . . .  8c

Najważniejsze i najciekawsze zwierzęta ssące,
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego—z wieloma 
rysunkami. C e n a ...........................................................40c

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. C e n a ................................................................. 26c

Nauka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. C e n a ........................................ 20c

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów

go Eljasza. Cena
Odpuść nam.

50c

Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę.

30c

Cena . 30c
Ofiary zabobonu.

Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego.
0 konstytucji Stanów Zjednoczonych

‘•ółnoenej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc
0 Krzysztofie Kolumbie,

i odkryciu Ameryki, przez J . 8., z obrazkami. Cena . 15c
O owadach,

M. Brzezińskiego. C e n a ............................................. 20c
0  powietrzu

i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a .........................................................................35c

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc
Nocy i Jednej. C e n a ...................................................... 5c

O zaćmieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena..................................................lOc

Pan Twardowski,
sławny mistrz czamokeięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi iluetracyami. C e n a .............................................30c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mgżnie znosiła. C e n a .............................................. 15

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracj a
Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A. A . Paryski. C e n a ....................... 10c

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach
zachorowania, oraz o tytuniu i spirytusie. Napisał dr. O. 
Bujwid.—Zawiera: Jak ratować przy stłuczeniu lub ude­
rzeniu.— O skaleczeniach.—Jak należy opatrywać rany.— 
O zakażeniu krwi.—Ukąszenie żmii lub zwierzęcia wście­
kłego.—-Oparzenie.—Złamanie kości.—Zwichnięcie.—Jak 
się uchronić od utonięcia.—Jak ratować topielca, uduszo­
nego lub wisielca. — Udławienie. — Nieprzytomność.—
Omdlenie.—Napad epileptyczny.—Porażenie słoneczne.— 
Otrucie.—O napojach spirytusowych.—Dlaczego spirytus 
jest trucizną.—Czy to prawda, że wódka dodaje sił i roz­
grzewa.—O trujących własnościach tytuniu.—Cena . 15c

Podręcznik Geografii Ojczystej,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ­
nieni dzisiejszych stosunków podziału politycznego. Do­
dana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 60 rycin i 8 mapek 
geograficznych. C e n a ..............................................60e

Podróż po Wszechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi iluetracyami. C e n a ...................30c

Pogadanki o nj'*tie i ziemi,
przez H. W. 2 20 rysunkami. C e n a ....................... 15c

Pogadanki o wnętrzu ziemi,
z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c

Poradnik Dla Kobiet,
Które chcą być zdrowemi.

NAPISAŁ

D R . JÓ Z E F  ZIELCZA K .
Cena 15 centów.

35c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem. 
C ena..................................... : ................................$4.00

Prawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetłoma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” Cena . . . . . .  lOc

Przygody myśliwca wśród lodów północy
i lasów południa. Podług Fr. Hoffmana opracował M. 
Brzeziński.—Zawiera: Połów wieloryba.—Spotkanie z bia­
łym niedźwiedziem.—W śnieżnym grobie.—Polowanie na 
Jaguara. —Pośród kajmanów.—C e n a ........................16c

Reineke L is,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 25c

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. 
O-nu .....................................................................60c

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i
treściwie ułożona. C e n a ................... # ................... 30e

Rośliny pokarmowe w różnych krajach.
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena .

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. C e n a ...........................................................30c

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń- 

• stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a .................. lOc
Sennik prawdziwy Persko-Egipski,

podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc 

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a .....................................

Świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza. 30c

Szwedzi w Lędzinach.
^owieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś. p. 
Karola Miarkę. C e n a ..............................................30c

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . lOc

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u  Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ............................30c

Ucieszne przygody dziada Florka
i chłopca Beldonka w drodze do Częstochowy. Opowie­
dział A. Dygas. Z rysunkami F. Kostrzewskiego. . 25c

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki ludu 
wielkopolskiego. C e n a ..............................................3Gc-

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześi-ian za panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz-
kp-r,; r  ........................................................................ 30c

Z życia ludów starożytnych.
I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena . . 15c

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA I  RELIGIJNE. 
Aniół Stróż

Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla dasz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3J£x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a .............................................   $1.00

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................ $1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a .........................................................................$2.0C
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a ............................................................... $3.50

Biblia Święta,
czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a ..........................................................................35c

Droga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10

brzegami
Dunina,

książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 00 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... • . . . $3.00
Dziecię do Boga,

książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena 50c 

Kantyczki i Kancjonał,
czyli Zbiór najnowszych pieffai, kolend i pastorałek, na 
caiy rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
C ena...............................................................................75c

Kazania czyli wykład Lekcyj i Ewangelii,
na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów, jakoteż życiorysami św. Pań­
skich. Przez ks. L. Goffine, 976 stronic, 7x10 cali. W mo­
cnej oprawie, z wyzłacanvmi tytułami. Cena . . $3.00

Nauka "Wiary i Obyczajów
Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Rol- 
fusa I plebana) i F. L. Braedlego (rektora) 1255 wielkich 
stronic. Pięknie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

0 Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

Wianek Maryi
ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej 
oprawie, ze złoconymi brzegami i|tytnłem. Cena $1.50

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................. $2.00
Wybór

najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a ............................$1.50

Wyborek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a ..............................................$1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 75c
Żywot Najśw. Panny Maryi i św. Józefa,

Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca- 
nej oprawie. Cena . ................................................. $4.eo

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ........................ $4.00

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Giców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy­
złacana i mocno oprawna. Cena ....................... $5.00

TYSIĄC NOCY I  JEDNA.
(Wszy 8 
ae. Za

stkie powieści arabskie) — Wydanie nowe, poprą- 
tawiera:
Okrutna zemsta.
Osieł, Wół i Rolnik.
Kupiec i Geniusz.
Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych. 
Historya o Rybaku i Geniuszu.
Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie. 
Historya o Mężu i Papudze.
Historya o Ukaranym Wezyrze.
Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach. 
Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.

Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.

wionę
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10. 
11. 
12.

14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
32.
33.
34.
35.
36.
37.
38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.

lync
Druga Podróż Syndbada Morskiego.

Historya o Sułtance Czarownicy.
Historya Trzeciego Derwisza Królewicza. 
Historya Zobeidy.
Historya Aminy.
Historya Syndbada Morskiego.

* mdbada Mc 
SyndbadaM>

Trzecia Podróż Syndbada Morskiego.
Czwarta Podróż Syndbada Morskiego.
Piąta Podróż Syndbada Morskiego.
Szósta Podróż Syndbada‘Morskiego.
Siódma i Ostatnia Podróż Syndbada Morskiego. 
Wyrok na Wezyra.
Historya o trzech jabłkach.

>QJHistorya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan. 
Historya Małego Garbuska.
Historya Kupca Chrześcianina.
Historya Kupca Chrześcianina 
Historya o Młodzieńcu bez ręki 
Historya Szafarza.
Historya Lekarza Żyda.
Historya Krawca.
Historya Balwierza.
Historya o Bakbuku.
Historya o Bakbarahu.
Historya o Bakbaku.
Historya o Alkuzie.
Historya o Alnaszarze.
Historya o Szakabaku.
Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
45. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza

46. Dzieci Ohaledanu i Badory, Cesarzuwny Chińskiej.
47. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
48. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
49. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
50. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
51. Historya Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi-

łości.
52.
53. 
64.
55.
56.
57.
58.
59.

60.
61.
62.
63.

Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów. 
Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
Historya Królewny Derjabaru.
Historya o Śpiącym Obudzonym.
Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej. 
Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
Historya Kodżyi Hassana Abdala.
Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

ch ze Świata przez Jednę Niewolnicę, 
listorya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim. 

Historya o Koniu Zaczarowanym.
Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Pary banu. 
Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 63 powieści w 12 tomach, teraz za $1.00.
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $1.
Książki są 5 cali szerokie i 7$ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

A. A. PARYSKI,
325 Huron St., Toledo, Ohio.

CZARNOKSIĘŻNIK

“ALoVxxs-YoVxxs
CZYLI

N a u k a  O d k r y c i a  T a j e m n i c

i N iezaw o d n y  S p o so b  C z a ro w a n ia .

Według sławnych sztukmistrzów jako to:

Bosko, Schwanenfeld, Twardowski, Faust, Theo­
phrastus, Paracelsus, Doebler, Fila- 

delphia i wielu innych.

C ena  dawniej 85c .

TERAZ TYLKO 25 CENTÓW.
Do nabycia u

A. A. PARYSKIEGO, 325 HURON ST., TOLEDO, O. 

(Agentom dajemy wielki rabat.

Dawniej $25.00, teraz do I Sierpnia 1898 r. $1.00.
Poezye.—Śpiewki.—Arye.—Dumki.—Popularne śpiewy z o- 

per i operetek.—Poezye dla robotników.—Marsze.—Hasła do­
wolności.—Powinszowania na wszelkie przygody.—Wiersze do 
albumów.—Wesołe wiersze dla imienników i kochanków.—Ku­
plety.—śpiewy z komedyj .—Piosnki ludowe.—Wiersze na ró­
żne okoliczności w życiu.—Piosnki dla dzieci i dorosłych.—Pio­
senki śpiewane w Kongresówce i na Litwie.—Piosnki wojenne 
i myśliwskie.—Krakowiaki.—Mazury.—Gratulant.—Deklama- 
cye.—Toastv.—Oracye weselne.—Kujawiaki.—Wyrwasy.—Sa­
tyry.—Fraszki.—Piosnki dla rzemieślników i każdego stanu.— 
Pieśni narodowe, i t. d. i t. d.

Wszystko to, codo tej pory drukowane było przynajmniej 
w“stu książkach i kosztowałoby od 825 do 850, my wydamy 
za bajecznie niską cenę 81.00.

Wszystkie dotychczasowe Zbiory Poezyj, Lir- 
niki, Lutnie, Śpiewniki itp. nie są kompletnemi—i 
niema w nich żadnego porządku, ani systemu. Nad­
to są to przeważnie stare przedruki, a brak w nich 
zupełny poezyj najnowszych. Chcąc brak ten usu­
nąć, przedsięwzięliśmy niniejsze nowe wydawnictwo 
“Poezyj Polskich.”

Zbiór ten będzie zawierać poezye: robotnicze 
i rzemieślnicze, patryotyczno- religij ne, patryotyczno- 
wolnomyślne, satyryczne, światowe i miłosne, oko­
licznościowe (deklamacye, powinszowania, toasty 
i śpiewy przy ucztach, weselach itp.), dumki i arye, 
myśliwskie, studenckie, oraz różnej treści.

Każdy z tego osądzi, że podobny zbiór wymaga 
bardzo dużo mozolnej pracy, tembardziej że chcemy 
uwzględnić poezye najnowsze. Mamy jednak nadzie­
ję, że ogół wydawnictwo nasze poprzeć zechce.

Całkowity zbiór będzie zawierać 12 wielkich to­
mów. Poezye te wychodzić będą w zeszytach co dwa 
tygodnie. Każdy tom będzie się składać z czterech 
zeszytów. Poezye będą starannie podzielone według 
rodzaju i treści, przyczem każdy tom będzie kom­
pletnie skończony.

Cena pojedynczego zeszytu 10c., a za cztery ze­
szyty, tj. jeden tom, 25c.

Kompletny zbiór będzie kosztować $4.80 dla 
tych, co będą płacić za każdy zeszyt osobno; ci zaś, 
co będą opłacać po 25c. z góry za każdy tom, zapłacą 
*‘1.00 razem za cały Zbiór.

Speeyalnie na krótki czas robimy nadzwyczajną 
ofertę dla tych, co opłacą za wszystkie 12 tomów 
(48 zeszytów) z góry, a mianowicie tylko $1.00.

Zeszvt pierwszy, zawiera: 1. Do Ludów. — 2. Wolności,, 
światła i Chleba! —3. W przyszłość. — 4. Modlitwa, przez 
Zetena.—5. Z niskich lotów, p. W. Gomulickiego.—6. Da­
remne żale, p. Asnyka. — 7. Wesoło żeglujmy, wesoło, p. 
E. Wasilewskiego—8. Do Robotników, podług Herwegh’a 
[Módl się, pracuj 1 świat nam gada, itd.]—9. Czegóż chcą.— 
10. Marsylianka robotnicza.— 11. Marz robotniczy, p. De- 
miurga. — 12. Czerwony Sztandar.—13. Pieśń socyalistów 
polskich, p. S. T. Modrzewskiego—14. Szkic do współczes­
nego obrazu, p. Adama Asnyka. — 15. Gdzie wy, dzieci: 
p. Robotnika.—16. Do boju, p Robotnika z Dąbrowy Gór- 
niczej.—17. Długoż wy jeszcze? Naśladowanie z Shelley,a. 
18. Na tułactwie—19. Dalej, bracia, topór w dłonie! p. M. 
Skałkowskiego.—20. Bracia,tdziś wstecz. — Cena.. . lOc.

Kto przyśle zaraz $1.00 będzie pokwitowany nn 
cały Zbiór, tj. 12 tomów.

Adres:
A.  A.  P  A R  Y S K I,

325 Huron st. Toledo, Ohio.


